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Rewizyta
Prezydenta RP

u Prezydenta NRD

WARSZAWA

|| iia 20 bm. Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej,

Bolesław Bierut rewizytował
w Pałacu Myśliwskim prezy­
denta Niemieckiej Republiki
Demokratycznej — Wilhel

ma Piecka.

Prezydentowi RP towarzy
szył szef kancelarii cywilnej
i kancelarii Rady Państwa —

min. Marian Rybicki.

WizytanajwYższego dostojnika NRD
stanowi cenny wkład do pokoju światowego

i będzie jeszcze jednym ostrzeżeniem
pod adresem podżegaczy wojennych

Prezydent Wilhelm Piech ofuścił Polskę
WARSZAWA

Po dwudniowym pobycie w Warszawie prezydent
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm

Pieck wraz z członkami rządu i towarzyszącymi
mu osobami opuścił dnia 20 bm. w godzinach wie­
czornych Polskę. „

W toku przeprowadzonych rozmów ustalono cał­
kowitą zgodność poglądów na sytuację i stosunki

międzynarodowe, co znalazło też wyraz w przemó­
wieniach prezydenta NRD Wilhelma Piecka i Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta na przyjęciu w Ra­
dzie Państwa.

Pismo Przewodniczącego KC PZPR

Bolesława iSieruta

do Generalissimusa Józefa Stalina
Do

Towarzysza
Józefa Stalina

W dniu 71-leda Waszych urodzin przesyłani Wam w
imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej najgorętsze pozdrowienia 1 serdecme życzenia
długich lat życia i zdrowia dla dobra całej postępowej ludz­
kości, dla zwycięstwa sprawy pokoju i socjalizmu.

Kierując się Waszymi wskazaniami i naukami, które roz­
wijają i pogłębiają marksizm-Ieninizm — ten niezawodny
oręż klasy robotniczej — polskie masy pracujące budują z

entuzjazmem ustrój sprawiedliwości społecznej — ustrój
socjalistyczny.

Waszą pomoc i przyjaźń jaką okazaliście i okazujecie
nadal naszemu narodowi. Wasza nieugięta walką o pokój
i niepodległy byt narodów, budzi do Was gorące uczucia
miłości najszerszych mas ludu polskiego,

W chwili, gdy amerykańscy imperialiści czynią gorącz­
kowe przygotowania do nowej wojny światowej i odbudo­
wują neohitlerowska machinę wojenną w Niemczech za­
chodnich, naród polski bardziej zwarty i jednolity w swej
woli niż kiedykolwiek, łączy się z bratnimi narodami

wielkiego Zwiąrku Radzieckiego, w wytrwałej pracy nad
umocnieniem obozu pokoju.

Naród polski jest głęboko przekonany, że coraz mocniej­
szy i potężniejszy światowy obóz pokoju, któremu przy­
świecają Wasze idee i wskazania, pokrzyżuje zbrodnicze

plany imperialistów.
Przewodniczący

Komitetu Centralnego PZPR

BOLESŁAW BIERUT

Depesza Premiera !. Cyrankiewicza
Prezes Rady Ministrów

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Generalissimus J. W. Stalin

MOSKWA—KREMl
Z okazji 71 rocznicy Pańskich urodzin śłe Panu, Panie

Premierze, najserdeczniejsze życzenia Rządu Polskiego i mo­
je własne.

Pańskie wielkie imię jest nierozerwalnie związane z wy­
zwoleniem narodu polskiego, ze siworzeniem nowych, opar­
tych na trwalej przyjaźni stosunków między naszymi naro­
dami, z zapewnieniem Polsce cennej pomocy Związku Ra­
dzieckiego i z otwarciem narodowi polskiemu perspektyw
pomyślnego rozwoju.

Pod Pana przewodem walczy dziś ludzkość o pokój i po­
stęp. Cały naród polski bierze udział w tej walce, tworząc
swoim socjalistycznym budownictwem coraz mocniejsze og-
niwo_w obozie pokoju.

Pod Pańskim kierownictwem pokój zwycięży wojnę.
■JÓZEF CYRANKIEWICZ

Wyd. A Cena 15 groszy
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W czasie swoich spotkań z

ludnością Warszawy, prezy­
dent Wilhelm Pieck przyjmo­
wany był wszędzie gorąco i
serdecznie.

Odjeżdżającego prezydenta
NRD i towarzyszących mu

przedstawicieli; NRD żegnali ha
dworcu członek Rady Państwa
wicemarszałek Sejmu Roman

Zambrowski, premier Rządu RP
Józef Cyrankiewicz, wicepre­
mierzy: Hilary Minc, Aleksan­
der Zawadzki i Hilary CheŁ.
chowski, minister spraw ^Za­
granicznych — Zygmunt Mo­
dzelewski, wiceminister Obrony
Narodowej — gen. Władysław
Kórczyc, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m. st

Warszawy Jerzy Albrecht oraz

licznie zgromadzona ludność
Warszawy,

Obecni byli również przed­
stawiciele dylomatyczni ZSRR,
Chińskiej Republiki Ludowej,
Republiki Czechosłowackiej,
Rumuńskiej Republiki Ludowej,
Bułgarskiej Republiki Ludowej,
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Albańskiej Republiki Lu­
dowej oraz personel misji dy­
plomatycznej NRD.

Do granicy doprowadzili go­
ści szef kancelarii cywilnej
Prezydenta R. P. i kancelarii
Rady Państwa min. Marian Ry­
bicki oraz dyrektor protokółu I

dyplomatycznego MSZ — Hen­
ryk Birecki. Prezydentowi Pie­
ckowi towarzyszy również do
granicy szef misji dyplomaty- 1

cznej NRD w Warszawie —

ambasador Friedrich Wolf.

Wraz z prezydentem NRD u-

dał się do Berlina szef polskiej
misji dyplomatycznej w Berli­
nie — ambasador Jan Izydor-
czyk.

Pobyt prezydenta Wilhelma
Piecka upłynął w serdecznej
atmosferze przyjaźni i przyczy­
ni się niewątpliwie do dalszego
zacieśnienia wszechstronnej
współpracy i przyjaznych sto­
sunków między Polską i Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną.

Uroczyste
przedstawienie
w Teatrze Polskim

WARSZAWA

Dnia 20 bm. z okazji pobytu
w Warszawie prezydenta

NRD — Wilhe'ma Piecka w

Teatrze Polskjn odbyło eie n-

roczyste przedstawienie sztuki

Wojciecha Bogusławskiego pL
„Krakowiacy j górale".

W loży honorowej zajęli
miejsca: Prezydent NRD Wil­
helm Pieck, Prezydent RP Bo­
lesław Bierut, premier rządu
RP Józef Cyrankiewicz, wice­
premier rządu NRD Heinrich

Rau, wicepremier "rządu NRD
Hans Loch, wicepremier Hila­
ry Minc, wicepretnfer Hilary
Chełchowski, córka prezydenta
NRD p. Elli Winter oraz szef
kancelarii i cywilnej Prezydenta
RP j kancelarii Rady Państwa
min. Marian Rybicki.

Ukazanie, się . prezydenta
Piecka, Prezydenta Bieruta i

towarzyszących mu osób w lo­
ży honorowej zebrani, powitali
długotrwała owacją. Orkiestra

odegrała hymny narodowe NRD
i Polski.

Manifestacją nokoin i arzyaźni między naroflimi

Lud Warszawy pożegnał
Prezydenta NRD Wilhelma Piecka

WARSZAWA
■Jrzed odjazdem gości NRD plac przed Dworcem Gł.

w Warszawie wypełniło 10 tysięcy mieszkańców stoli­
cy. Młodzież niosąca flagi o barwach czerwonych oraz o

barwach narodowych Polski i NRD ustawiła się zwartym
szpalerem prowadzącym do trybuny. Reflektory oświetla­
ją setki wielkich portretów genialnego chorążego idei

pokoju i przyjaźni między narodami — Generalissimusa

Stalina, Prezydenta RP Bolesława Bieruta i Prezydenta
NRD Wilhelma Piecka.

„Niech żyfe wspólna walka
polskich i niemieckich mas pra
rających o pokój i przyjaźń
między narodami", ..Niech ży-
je Niemiecka Republika Demo­
kratyczna4'.

„STA-LIN, BIE-RUT, PIECK"
— zrywa się potężny okrzyk
wszystkich zgromadzonych, gdy
na plac przybywa prezydent
NRD WEhelm Pieck w otocze­
niu towar: ysząćych mu przed­
stawicieli NRD oraz przedsta.
wicie! i najwyższych władz Rze­
czypospolitej
PRZEMÓWIENIE WICEPREM.

CHEŁCHOWSKIEGO
W imieniu rządu i narodu

polskiego żegna prezydenta

Piecka oraz przedstawicieli NRD

wicepremier Chełchowski:

Czcigodny Panie Prezydencie!
Szanowni i drodzy goście!
Drodzy towarzysze!
W imieniu rzaifu i narodu

polskiego przypada mi zaszczyt
podziękować wam za waszą hi­
storyczną wizytę w. naszym kra
ju.

Wasz dwudniowy pobyt w

Warszawie zamanifestował świa
tu uczucia wzajemnej przyjaź­
ni, lflfóre jednoczą obecnie w

Jednym obozie pokoju, demo­
kracji i postępu dwa narody,
dwa które od wieków

(Ciąg dalszy na str. 2)

Stalin z nami —

pokój zwycięży!
Ruch w obronie pokoju, szerzący śię po święcie z nie­

powstrzymana siłą, jest niewątpliwie najbardziej do­
niosłym ruchem naszych czasów. Walka, jaką toczą

obecnip narody z organizatorami nowej wojny, o zapewnie­
nie ludziom Ich najwyższego dobra, jakim jest pokój, nie
ma precedensu w historii. Nigdy dotąd narody nie potrafiły
tak wyraźnie, głośno i uporczywie występować w obronie
pokoju, nie umiały się tak jednoczyć dla swej słusznej spra­
wy i walczyć o nią z wiara w iej ostateczne zwycięstwo.

Gdzie leży źródło tego nowego zjawiska w życiu społe­
czeństwa? Co spowodowało przełom w unr/słacb milionów
które dawniej odnosiły sie do wojen z całym fatalizmem

traktując ie jako klęskę żywiołową której nic nie ięst w

stanie odwrócić? Kto potrafił tchnąć w narody wiarę, żę
wojnę można zwyciężyć; jeśli przeciwko niej i lei spraw,
com zjednoczą się wszystkie siły, pragnące pokoju?

Ten przełom w życiu narodów rozpoczął się wraz z Rewolu
cją Październikową, której pierwszym dekretem był dekret
o pokoju. Powstanie pierwszego państwa socjalistycznego,
będącego z istoty swej państwem o oko jo wym z oruntu żmie
niło stosunki między narodami. Do tego czasu istniały ną
ziemi wyłącznie państwa mniej lub bardziej zainteresowane
w wojnach. Pierwszym państwem, które na swym sztanda­
rze wypisało słowo pokój, był Związek Radziecki. Jego po­
wstanie i Jego w-yirwała działalność na rzecz pokoju zro­
dziły u narodów nową nadzieję i wiarę w możliwość niedo­
puszczenia do wojny.

„...A’«szg pokojową politykę, mówił Lenin w 1920 r,, po­
piera przytłaczająca większość ludności ziemi".

„Masy ludowe wiedzą, pisał Towarzysz Stalin w 1927
r. w artykule „O sytuacji międzynarodowej", że .władza
radziecka pierwsza rozpoczęła atak przeciwko wojnie im­
perialistycznej i że rozpocząwszy atak, podważyła U)ojnę.
Masy ludowe widzą, że Związek Radziecki jest jedynym
krajem, prowadzącym walkę prżeęiwkó nowej wojnie. One

sympatyzują z władzą radziecką dlatego, 'że ona jest cho­
rążym pokoju między narodami i pewną ostoją przeciwko
wojnie. Dlatego wzrost międzynarodowej popularności wła­
dzy radzieckiej świadczy o wzroście nienawiści mas ludo­
wych całego świata do wojny imperialistycznej i. do jej
organizatorów".

Podstawą pokojowej polityki Związku Radzieckiego i Je­
go wytrwałej, uporczywej walki o pokój jest Ieninowsko-
stalinowska zasada możliwości pokojowego współżycia nre-

ciwnych sobie systemów polityczno-społecznych, kapitaliz­
mu i socjalizmu. Rzecznicy pokojowego rozwoju ludzkości,
Lenin i Stalin, wielokrotnie przeciwstawiali te zasadę poli­
tyce imperialistycznej burżuazji, która szuka w wojnach, a

zwłaszcza w kontrrewolucyjnych wojnach przeciwko krajo­
wi socjalizmu rozwiązania sprzeczności, trapiących świat
kapitalistyczny.

Jeszcze na kilka miesięcy przed rozpętaniem drugiej woj­
ny światowej, w marcu 1939 r. Towarzysz Stalin mówił:

„...Jesteśmy zwolennikami pokoju i wzmocnienia rzeczo­
wych stosunków z wszystkimi krajami, stoimy i będziemy
stali na tym stanowisku, o ile kraje te będą przestrzegały
takich samych stosunków ze Związkiem Radzieckim, o ile
nie będą one usiłowały naruszyć interesów naszego kraju".

Zarówno w latach wojny, jak i w okresie powojennym
Związek Radziecki pozostał wierny tej zasadzie, czym za­
skarbił sobie miłość i zaufanie setek milionów łudzi na

święcie.
Historyczne zwycięstwo, odniesione przez Związek Ra­

dziecki nad hitleryzmem, wyzwoleńcza misia Armii Radziec­
kiej, która ąyybawiła Europę cd brunatnej niewoli, wzmogły
w ogromnym stopniu wiarę narodów w potęgę kraju socja­
lizmu. potęgę, oddana bez reszty sprawie pokoju. Rozgro­
mienie faszyzmu hitlerowskiego stworzyło podstawę dla

dalszego wzrostu sil pokoju na świecie. W krajach Europy
Wschodniej zwycięży! ustrój demokracji ludowej. Kraje te

przestały być pionkami w rękach imperialistycznej hurżua.
zji. jej bazami wypadowymi, ssały się natomiast państwami
suwerennymi, prowadzącymi pod prrewodem Związku Ra­
dzieckiego politykę pokoju, politykę, odpowiadającą intere­
som narodów,

(Ciąg dalszy na str, 2)
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Stalin z nami —

pokój zwycięży!
(Dokończenie ze str. 1)

W Azji 475-milionowy naród chiński ostatecznie zrzucił

jarzmo imperializmu. Utworzenie Chińskiej Republiki Ludo,
wej oznaczało dalszy, poważny wzrost sił obozu pokoju.

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, które

Towarzysz Stalin określił jako zwrotny punkt w dziejach
Europy, daje narodowi niemieckiemu możliwość walki o

zjednoczone, demokratyczne Niemcy w oparciu o własne

państwo demokratyczne,
Wielkie zwycięstwo nad faszyzmem, osiągnięte pod kie­

rownictwem Towarzysza Stalina, doprowadziło więc w osta­
tecznym rezultacie do powstania wielkiego obozu
państw, miłujących pokój, rozciągających się na ogromnych
obszarach od Elby po Kanton 1 Himalaje. Związek Radziecki
nie fest iuż więcej odosobniony jako państwo w swej poll-

• tyce pokojowej. Narody św ata widza obecnie, że możli­
wość obronienia pokoju ogromnie wzrosła, że zjednoczone
wysiłki narodów i państw, miłujących pokój, mogą pokrzy­
żować plany podżegaczy wojennych.

Przygotowując nową wojnę przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej Imperialiści puścili w

ruch, wzorem Hitlera i Goebbelsa, potężny aparat oszczer­
czej propagandy dla oszukania i wprowadzenia w błąd opinii
publicznej. Od 1948 r., od znanego przemówienia Churchilla
w Fulton, które było wezwaniem do wolny przeciwko ZSRR
, Polsce, tysiące gazet, będących w rękach podżegaczy wo­
jennych, oraz wszelakie BBC i „Głosy Ameryki'*, prowadzą
dzień w dzień kampanię nawoływania do wojny okraszając
ją najbardziej fantastycznymi i perfidnymi oszczerstwami

pod adresem Związku Radzieckiego. Dla usprawiedliwienia
Ich własnej agresywnej polityki podżegacze wojenni oskar­
żają Związek Radziecki o rzekome „agresywne zamiary'*.

„Niech brudni i sprzeda.jni pismacy, pisał towarzysz Mar
lenków, wrzeszczą, co im się podoba na temat agresywnej
polityki Związku Radzieckiego, Nasz wódz i nauczyciel
Towarzysz Stalin rzucił wielki apel o pokój między naro­
dami. Apel ten coraz głębiej przenika serca ludzi. Żadnym
gangsterom pióra z obozu podżegaczy wojennych nie uda
się spotwarzyć stalinowskiej polityki przyjaźni między na.

rodami, nie uda się przekreślić świętego słowa Pokój, wy­
pisanego na sztandarach narodów, miłujących wolność".

Najlepszym świadectwem prawdziwości tych słów jest
wspaniały rozmach ruchu, obrońców pokoju. Łamiąc na

swej drodze policyjne bariery j więzienne kraty ruch ten

narasta jak lawina docierając do najdalsi ych zakątków glo­
bu. obejmując ludy wszystkich kontynentów. Symbol tego
ruchu, picassowski gołąb okazuje się silniejszy w locie niż
kłamstwa „Głosu Ameryki", płynące po falach eteru. Pod
sztandarem tuchu obrońców pokoju, dla realizacji stalinow­
skiej myśli o przyjaźni i współpracy narodów jednoczą się
nie tylko robotnicy i ich organizacje, ale uczciwi ludzie
wszelkich warstw społecznych wszelkich poglądów I wie­
rzeń. Czyż 500 milionów, podpisów, zebranych pod Apelem
Sztokholmskim, czyż wcielane już obecnie w c;yn wska­
zania Kongresu Pokoju, który zgromadzi! w Warszawie
kwiat ludzkości, nie są dowodem, że ludzkość zbiera co­
raz bardziej śwe siły dla realizacji apelu .stalinowskiego,

"

opokój między narodami?' ' "

7; j
Rozwój wypadków na świetle wykazuje z nieodpartą

silę, że rację miał Stalin, gdy odpowiadając na wezwanie
Churchilla do nowej wojny powiedział jeszcze w 1946 r„ że

„narody nie o to przelewały krezo w ciągu 5 lat ostat­
niej wojny, walcząc o wolność i suwerenność tych krajów,
żeby zastąpić panowanie Hitlerów panowaniem Churchil­
lów".

Broniący bohatersko swej niepodległości naród koreański

to żywy przykład, że obecnie narody gotowe są do zdecy­
dowanego odporu nowym Hitlerom, nawet wtedy, gdy ci

starają się zamaskować swą zbrodniczą napaść zbeszczesz-
czoną flagą ÓNZ.

Wzrastający na całym świecie ruch oporu przeciwko
wściekłemu wyścigowi zbrojeń, prieciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich i tworzeniu nowej niemieckiej armii
faszystowskiej, wszystko to wskazuje, jak głęboko zapadły
w serca i umysły ludzi mądre wskazania stalinowskie, wzy­
wające do natychmiastowego i zdecydowanego pokrzyżo­
wania wszelkich knowań i prowokacji podżegaczy wojen­
nych. Truman 1 jego mocodawcy z giełdy nowojorskiej wpa­
dają w coraz większą histerię wojenną. Opór narodów
wzmaga Ich rozwścieczenie i agresywność. Mimo ostrzeże­
nia 500 milionów, nadal potrząsają bombą atomową i prze­
ścigają Hitlera w wygrażaniu ludzkości. Podżegacze wo­
jenni nie mogą jednak zmienić podstawowego faklnj, na

który wskazał Towarzysz Stalin, a mianowicie, że

„zbyt żywe są w pamięci narodów potworności ostatniej
wojny i zbyt wielkie są siły społeczne, stojące na straży
pokoju, by uczniowie Churchilla w dziedzinie agresji mogli
siły te przezwyciężyć i skierować świat na drogę nowej
wojny".

Naród polski wraz z całą miłująca pokój ludzkością kie­
ruje się. wskazaniami wielkiego Stalina w swojej pracy dla

pokoju. Warty Pokoju, zaciągane w mieście i ma wsi, przy­
czyniły się w znacznym stopniu do wykonania i przekra­
czania naszych Dlanów produkcyjnych, do wzmocnienia siły
i obronności Polski ludowej, wiernego uczestnika obozu

pokoju. Cała ludność Polski zjednoczyła się w ogólnona­
rodowym froncie i zdecydowana iesi wraz z całym obozem
pokoju pod przewodem Związku Radzieckiego nie dopuścić
do odrodzenia pod eoidą Ameryki fas: ystowskiei armii nie­
mieckiej, bezpośredniej groźby dla niepodległości Polski
i pokoju światowego. Naróą polski popiera i będzie nadal

popiera! Niemiecką Republikę Demokratyczną, walczącą
śmiało i zdecydowanie o zjednoczenie Niemiec na platfor­
mie uchwał poczdamskich, na platformie demokracji 1 po­
koju.

Nie ustając w pracy dla pokoju, Jednocząc swe wysiłki
W walce narodów o trwały pokój, naród polski z czcią i mi­
łością wymawia imię wielkiego Stalina,

„Imię Towarzysza Stalina — pisał rok temu towarzysz
Malenkow z okazji 70 rocznicy urodzin wielkiego wodza
postępowej ludzkości — od dawna już stało się sztanda.
rem pokoju w świadomości narodów wszystkich krajów.
Wszyscy ludzie, którzy clicą walczyć przeciwko podżega-

. ezom do nowej wojny, wiedzą i przekonani są, że nie za­
wiodą się, jeśli zewrą swe szeregi wokół Towarzysza Sta­
lina, wielkiego obrońcy pokoju".

Tę samą myśl wyraża naród polski w swoich hasłach:
GDZIE STALIN. TAM ZWYCIĘSTWO, STALIN Z NAMI —

POKÓJ ZWYCIĘŻY!
J. CYWLAK

i przykład dla Niemiec —

powiedział Prezydent NRD - Wilhelm Pieck
w czasie spotkania z robotnikami „Ursusa”

WARSZAWA

Dnia 20 bm. w godzinach porannych prezydent
NRD Wilhelm Pieck w otoczeniu przybyłych

wraz z nim do Polski przedstawicieli Niemieckiej
Republiki Demokratycznej zwiedził fabrykę trakto­
rów „Ursus".

Gościom towarzyszyli wicepremier Rządu RP —

Chełchowski, minister przemysłu ciężkiego — To­
karski, kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR —

Pszczółkowski,
W czasie zwiedzania zakładów obecni byli rów­

nież szef misji dyplomatycznej NRD w Polsce, am­
basador Wolf i szef polskiej misji dyplomatycznej
w NRD — ambasador Izydorczyk.
Załoga „Ursusa" niezwykle Wilhelma . Piecka przejeżdżał

serdecznie witała wieloletniego między szpalerem młodych ro-

boiownika z faszyzmem hitle- botników i uczniów szkoły
rowskim, prezydenta Wilhelma przemysłowej, setki proporców
Piecka. Nad bramą fabryczną
powiewały flagi narodowe pol­
skie i niemieckie. Wielki trans­
parent głosił: ,,Niech żyje nie?

ugięty bojownik o P°kój i de­
mokrację — prezydent NRD
Wilhelm Pieck". Gdy samochód

podniosły się .w górę i głośno
rozbrzmiewały skandowane sło­
wa: „POKÓJ - FRIEDEN".

Wysiada;ących gości otoczył
tłum robotników i młodzieży.
W imieniu załogi „Ursusa"
przemówił znany przodownik

koju. Granica na Odrze i Nysie
stała się prawdziwą granicą po.
koju, która łączy ze sobą nasze

oba narody i przez to służy po­
kojowi w całej Europie.

Drugie wielkie przeżycie tych
' dni zwązane jest z wspania-
'

łym budowni.ctweim, które wre

na waszych budowach i w wa­
szych fabrykach. .

Macie prawo być dumni z

waszych osiągnięć i z waszych
przodowników pracy. Chciał-

bym z tego miejsca szczególnie'
serdecznie podziękować wa­
szym przodownikom pracy za

to, że swoimi umiejętnościami
i pracą odbudowują lepiej <• pię
kniej to co zostało zbrodniczo
zniszczone przez hitlerowców.
Waszymi nowymi metodami

pracy dajecie również naszym
przodującym robotnikom wzór i

przykład. .Przez ścisłą współ­
prace i wymianę doświadczeń
waszych i naszych przodowni­
ków pracy przyjaźń między na­
szymi narodami tak się wzmo­
cni, że będd'e ona nierozer­
walna.

Trzecim wielkim przeżyciem
tych, dwu dni było poznanie
wielkiej troski o dobro ludzi

pracy, przejawiającej się we

wiórowych urządzeniach so­
cjalnych, które są już zbudo­
wane, lub które znajdują 6ię
jeszcze w budowie. Byłem w

dwóch waszych przedszkolach.
Widząc zdrowe i radosne dzie­
ci na Mariensztacie i w „Ursu­
sie", odczułem najgłębiej, że

naszym największym i najpięk-

(Dokońezenie ze str. 1)

żyły re sobą we wzajemnej
nieufności, w stanie ciągłej wo j
ny. Jednakowoż nierozerwalne

więzy internacjonalizmu prole­
tariackiego łączyły od wielu,
wielu lat polską klasę robotni­
czą z niemiecką klasą robotni­
czą.

Żegnając Pana czcigodny Pa­
nie Prezydencie, żegnam wyrazi
cielą najszlachetniejszych tra­
dycji rewolucyjnego proletariatu
niemieckiego, którego jesteś® ie

wiernym synem, najlepszego
przedstawiciela Niemiec postę­
powych, demokratycznych i po­
kój miłujących, dla których
granica na Odrze i Nysie jest
i pozostanie granicą przyjaźni i

pokoju.
Niech żyje prezydent Wil­

helm Pieck!
Niech żyje Niemiecka Repu­

blika Demokratyczna!
Niech żyje przyjaźń między

narodem polskim i niemieckim!
Niech żyje pokój na całym

świecie!

Przemówienie
Prezydenta

Wilhelma Piecka
W odpowiedzi zabrał głos

prezydent Pieck:
Szanowny panie premierze!
Drodzy przyjaciele Polacy i

robotnicy Warszawy!
Spędziłem w Warszawie dwa

XeThbckiml7XP—

nymi przeżyc.ami. Obecnie, o-

puszczając Warszawę, chcl-ał-

bym przede wszystkim podzię^
kować waszemu Prezydentowi
Bolesławowi Bierutowi, rządowi,
władzom m. Warszawy i całe*,
mu narodowi polskiemu za

wielką gościnność, którą oka­
zano mnfe i osobom towairzy
szącym ml. gdziekolwiek ąie u”
dawałem. Czy było to podczas
spotkań z kierowniczymi oso­
bistościami waszego rządu,- czy
z waszym sławnym robotni­
kiem budowlanym Czajką lub
z robotnikami fabryki trakto­
rów „Ursus",
dzaniu miasta
kulturalnych — wszędzie spo­
tykałem się z przyjęciem, o-

wianym duchem szczerej przy­
jaźń'. 1 to niewątpliwie . jest
największym przeżyciem, tych
diwu dni. Dlatego chcialbym po­
wiedzieć ludności Warszawy i
całemu narodowi polskiemu:

Rząd naszej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, jej so­
cjalistyczne masy robotnicze i

wszystkie postępowe siły będą
krzewić i umacniać te stosunki

dobrego sąsiedztwa 1 przyjaźni.
Przyjaźń niemiecko-polska do­
zwala w wyniku mojej wizyty
dalszego wzmocnienia i rozsze­
rzenia. To jest nasze najpięk­
niejsze podziękowanie dla was

i z tym wspaniałym przekona- _____

niern wracamy do Niemiec, wej prezydenta NRD żegnają
Przyjaźń niemiecko-polska słu. tówięki polskiego Hymnu Na-

iy utrzymaniu j umoc&ienlupo- rodowego,

pracy, Marian KwaczyńskŁ
Wyrażając dumę i radość z

przybycia do zakładu czołowe­
go bojownika nowych N.emlec '

o pokój i socjalizm, mówca
stwierdził, że robotnicy zakła­
dów „Ursus" zdają sobie spra­
wę jak bardzo anglo-amery-
kańskim imperialistom zweży
na waśniach między narodem

polskim i niemieckim. Lecz ma­
sy pracujące Polski Ludowe| i

Niemieckiej Republiki Demo­
kratyczne! dołożą wszelkich sił
dla umocnienia więzów przyja­
źni między obu narodam', dla

pokrzyżowania planów podże­
gaczy wojennych.

Prezydent Wilhelm Pieck w

odpowiedzi życzył .załodze .Ur­
susa" dalszych wspaniałych
sukcesów w pracy nad wzmoc-

meniem sił gospodarki Polski
Ludowej.

W otoczeniu przodowników
pracy i racjonalizatorów zakła­
dów „Ursus" prezydent Wil­
helm Pieck i towarzyszący mu

goście zwiedzali poszczególne
oddziały fabryki

W jednej z największych ha!

fabryki odbył się wiec, na któ­
rym do zebranych przemówił
prezydent NRD.

Prezydent Pieck mówił o bo­
haterskim zwycięstw'® Armii

Radzieckiej nad niemieckim fa­
szyzmem. Dzięki temu zwycię­
stwu narody krajów demokracji
indowej mogły wstąpić na dro­
gę socjalizmu.

Mówiąc o znaczeniu powsta­
nia Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej prezydent pod­
kreślił, że był to punkt zwrotny
w historii stosunków nfędzy
narodem polskim j narodem nie-
mieckrJni.

Kończąc swe przemówienie
i- życząc zatodzejo.-.najilepsźyćh
sukcesów .produkcyjnych:. prę>;
zydent stwierdzi, że polscy
przodownicy pracy, ą w szcze­
gólności górnicy stanowią wzór
i przykład dla Niemiec. Na

wszystkich budowlach niemiec­
kich pracuje s-ę według metod
polskich, a polski przodownik
pracy Czajka ma tysiące naśla­
dowców w niemieckim budow­
nictwie pokojowym. W ten spo­
sób zacieśniają S:ę gospodarcze
i kulturalne więzy nfędzy na­
rodem polskim i niemeckim.
Nie ma na świece tąkięj siły,
która mogłaby te więzy pokoju
i przyjaźni rozerwać.

Prezydent zakończył n-z.emo-

wienie okrzykami na cześć przy
jaźni polsko-n emieckiej. Prezy­
denta Bieruta, obozu pokoju z

potężnym Związkitem Radziec­
kim na czele oraz na cześć Jó­
zefa Stalina.

W radosnym nastroju robot­
nicy wznosili! ofcrzykd na cześć

przyjaźnij ludów polskiego i

niemieckiego, na cześć Nie-

nieckiej Republik: Demokraty?
cznej i jej prezydenta oraz

przodowników pracy Pó^ski Lu­
dowej i NRD, którzy twórczym
wysiłkiem budują trwały po­
kój.

Prezydent Pieck zapoznał się
następnie z osiągnięciami' ,;Ur-
susa" w rozbudowie urządzeń
socjalnych, zwiedzając m.in.
żłobek dla dzieci.

Do książki pamiątkowej pre­
zydent W ilhefm Pieck wpisał
życzenia radości i szczęścia dla

polskich dzieci
Przed opuszczeniem zakładów

załoga wręczyła prezydentowa,
upominek w postaci rzeźby w

brązie, przedstawsrącej robot­
nika na tle koła zębatego.. .

„Prawda" o uchwale
HC Rady Poństua

i Rady Ministrów
MOSKWA

ziennfk „PRAWDA" z-a-

mieszczą- korespondencję'
własna z Warszawy, w której
toformu e o uchwale KC PZPR,
Rady . Państwa oraz Rady Mi­
nistrów w sprawie załatwiani ą.
spraw i zażaleń ludzi- pracy a

także? reagowania-urzędów- j in- ■
slytucji na. krytyczne ,uwagi■w'
prasie. Dziennk cytuje wyiąÓkL
z tych uchwał, podkreślając, że'.,
krytyka jest potężnym. orężem
w walce o socjalizm.

czy przy ziwie-
lub urządzeń

nienie tvm dzieciom i całej na­
szej młodzieży pokojowej i

szczęśliwej przyszłości.
Dla realizacji tego celu pra­

cują wasi i nasi przodownicy
pracy, w tym celu wzmacnla-

( my przyjaźń między naszymi
narodami.

Niech żyje przyjaźń polsko-
niemiecka!

Niech żyje Polska Ludowa,
która pod przewodnictwem Pre­
zydenta Bolesława Bieruta pra­
cuje dla pokoju i buduje socja­
lizm!

Niech żyje wielki światowy
obóz pokoju i jego genialny
sternik, nasz wspólny przyja­
ciel i wódz, Generalissimus
Stalin!

Z piersi tysięcznych tłumów
ludności wyrywają się słowa

bojowego hymnu proletariatu
. całego świata. ■

Odprowadzany potężnym
śpiewem Międzynarodówki pre­
zydent Pieck opuszcza trybunę,
kierując się na dworzec.

Orkiestra gra hymn NRD. —

Prezydent Wilhelm Pieck w

towarzystwie premiera Cyr-p-
kiewicza przechodzi przed
frontem kompanii honorowej
WP..

Wsiadającym do wagonu go­
ściom młodzież wręcza wiązan­
ki czerwonych kwiatów.

Pociąg powoli rusza. Opu­
szczającego stolicę Polski Lndo-

Prezydent NRD - W.lhelm Pieck
złożył wieńce

na Cmentarzu Bohaterów Radzieckich

i na grobie Juliana Marchlewskiego
WARSZAWĄ

Dnia 20 bm. prezydent Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Wilhelm Pieck w otoczeniu przybyłych z nim

przedstawicieli NRD złożył wieniec u stóp mauzoleum
na cmentarzu żołnierzy Armii Radzieckiej w Warszawie.

Przed mauzoleum uszeregowała się kompania honoro -

wa WP z pocztem sztandarowym i orkiestrą, zaś wzdłuż

szerokiej alei cmentarza utworzyły szpaler poczty sztan­
darowe i delegacje PZPR i ZMP.

W pobliżu mauzoleum zgro­
madź® się członkowie Rady
Państwa, wicemarszałek Sejmu
Zambrowski i prezes NIK Jóź-
wiak-Witold, premier rządu RP

Cyrankiewicz, wicepremier
Chełchowski, podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych dr Skrzeszewski a

i wicełninister Obrony Narodo­
wej gen. Popławski.

Obecni byli również szef misji
dyplomatyczne; NRD w War­
szawie ambasador Wolf i szef

polsfcej misji dyplomatycznej
w Berlinie ambasador Izydor-
czyk oraz przedstawicie!® dy­
plomatyczni ZSRR 5 państw de­
mokracji ludowej.

O godz -12 przybywa prezy­
dent Wilhelm Pieck. Orkiestra

gra hymn NRD.
I Prezydent, NRD odbiera raport
i od wiceministra Obrony Naro­

dowej gen- Popławskiego, po­
czyna przy dźwiękach hymnu
radzieckiego udaje się wraz z

premierem Cyrankiewiczem —

w otoczeniu zebranych — do
mauzoleum, gdzie składa wie­
niec.

> Prezydenta NRD opuszczają-
j cego cmentarz żegnają dźwięki

hymnu polskiego.
1*

I Prezydent Wilhelm Pieck w

> towarzystwie zebranych udał
i się naetęipuie na cmentarz po-
’

wązkowski gdzie złożył wieniec
-

. na grobie JtoManą Marchiew-

Przybywających oczekiwać-u
bram cmentarza przedstawić ela
KC PZPR z członkiem KG PZPR,
zasłużonym działaczem ruchu

robotniczego Prane szkłem Fie­
dlerem na czele oraz przewod­
niczący Stołecznej Rady Naro­
dowej Albrecht.

Składając wieniec na grobie
Marohlewsfcego prezydent NRD
w pełnych uznania słcwa-ch
złożył hołd wielkiemu rewolu­
cjoniście pofcikemu, współtwćr-'
cy związku Spartakusa, tcwa-

szyszowi walk Karelia Lieb-

fcnęchtą i Róży Luksemburg.
' l

Faszyści hitlerowscy — po­
wiedział prezydent Pieck —•

zbeszcześc 11 grób przywódcy
polrkicuo i niemieckiego c-ęCe--
tariatu JuTana Marchlewskiego,
Lud Niemieckiej Republ ki De­
mokratycznej odnalazł urnę z

jego prochami i zwrócił ją pol-
P® skim masom pracującymi.

Prezydent Pieck podkreślił
następnie, że polska i niemiec­
ka klasa robotnicza nigdy już
więcej nie dopuszczą do skłó­
cenia obu narodów.

We wspólnej walce o pokój
1 postęp ludy Polsk-l i N emiec
udaremnią n'ecne plany podże­
gaczy wojennych, usiłujących
wykorzystać dla swoich zbrod­
niczych celów faszystów hitle­
rowskich w Niemczech zachód®;
nich.

Walka ta zapewni obydwjąjf,
narodem trwały pokój, ■„
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Spotkanie na Kremlu
(Fragment powieści)

Stalin
szedł przez gabinet mówcy, aby poradzić się was w

na

powolnym, opanowanym
krokiem. T ’

___ 1____,

ręce, na pół zgiętej w

łokciu dymiła fajka. Pra­
wą wysunął przed siebie, jak
gdyby witając nia gością.

Andrzej zaś, przestąpiwszy
próg gabinetu, stanął jak wry­
ty, postąpił kilka kroków ku
Stalinowi. Potem opamiętał się,
raptem i szybko postąpił kilka
kroków ku Stalinowi. Spotkali
się na środku gabinetu.

Stalin, oczywiście, doskonalę
rozumiał co się dzieje w duszy
górnika odgadywał jego wzru­
szenie. Inny człowiek — nie
tak wielki, obdarzony mniej­
szym wyczuciem — nie Stalin.
dŁa dodania odwagi Andrzejowi
Jąłby z przesadną uprzejmością
uśmiechać się doń. poklepywać
po ramieniu, a może nawet ob­
jąłby poufale górnika j pocią­
gnął za sobą do stołu, co praw­
dopodobnie jeszcze bardzie)
zwiększyłoby zakłopotanie i
zmieszanie gościa.

Stalin zaś po prostu podał rę­
kę Andrzejowi; uczynił to pra­
wie bez uśmiechu, jak gdyby
nie pierwszy raz się spotykali.
Jak gdyby Andrzej bywał tu

codziennie, jak gdyby nie było
nic niezwykłego w tym że rów­
nież i dziś tu przyszedł.

— Witajcie, towarzyszu Wo­
rońko! — rzekł Stalin życzli- !
wie.

Andrzej radośnie j ostrożnie
uścwął podaną mu rękę. Zda-
wa’o mu sie w tei chwili iak

gdyby wraz p nim ściskali tę
rękę j Wiktor i Prokop Mh^sy-
mnwicz i Dziadek, i wui Oni-
sim, i Mitra Zakorko, i wszyscy
komuniści, wszyscy górnicy,
wszyscy ludzie ..Stromej Marii".
To w ich imieniu on, Andrzej
Worońko, sekretarz partyjny
„Marii’’, uścisnął dłoń_ sekreta­
rza generalnego partii bolsze­
wików. To właśnie w Wh imie­
niu anadótre sie tu. u Stalina.
Jest tvlko ich delegatem To n5e
pomyłka; tu. w tvm gabinecie
przebywa teko ich upoważnio­
ny wysłannik.

I Andrzej uspokoił się.
Ukochane znane oblicze. Po­

dobne i niepodobne do portre­
tów; starsze i młodsze zarazem;
Ichnące znacznie większą do­
brocią; bardziej bhskto, bezpo­
średnie, drogie... Stalin patrzy
nań z zaciekawieniem, ale nie

„to 2 pytaniami. chcar
aby Andrzej opanował eię:
wciąż jeszcze stola.* jak przed­
tem, pośrodku (gabinetu.

Wtedy to Am 'trzej sam^ roz­
począł śmiało rozmowę. Zapy- j
tał o t°. o co bv przede wszyst- 9
kim na jego mie;scu zapytała
wui Prokop i wuj Oniisim i Sie- |
rioża Oczerełin i każdy czło­
wiek radziecki, każdy kto ko­
cha Stalina i bez namysłu go­
tów jest oddać za niego życie-
Zapytał:

— Jak wasze zdrowie, Józe­
fie Wissąrionowiczu? —głos
jego zadrżał szczerym wzrusze­
niem. Stalin to zauważył.

.— Dobrze —■ odpaD natych­
miast. — Doskonale. Dziękuję.
_

A wasze?... — i otrzymaw­
szy odpowiełllź, płynnym, spo­
kojnym ruchem reki wskazał
Andwiowi fotel obok stołu.

— Może zapalicie — dodał z

uśm;echem, kiedy Andrrei u-

siadił. I przysunął gościowi ot­
warte pudełko z* papierosami.
Andrwei wziął papierosa, ale 2a

pomniał zapalić i począł mięto­
sić go między palcami...*

— Pierwszy raz
’

es teście w

Moskw ie? —- zagadał Stalin,
poicią^yac fajkę.■— Pierwszy raz.

— Spodobała się wam Mos- :

kwa? I-
— O!— tyle tylko odpowie- rzutem,

dział Andrzej.
— Przyjęto was dobrze w

Moskwie?
— Ponad wszelkie oczekiwa­

nie, Józefie Wissąrionowiczu.
— Dlaczegóż to „ponad

wszelkie oczek’wanie?‘' — u-

śmiechnął się Stalin. — U nas

w stolicy szanują górników...
— Nigdy o tym nie zapomni­

my, towarzyszu Stalin... — od­
parł stanowczym tonem An­
drzej.

— Zaprosiłem was. towarzy­
szu Worońko, — rzekł Stalin,
aachylając się ku swemu roz-

spotkanie Andrzeja niektórych sprawach.
i — Mnie? — zapytał mimo

W jego lewej woli Andrzej, którego słowo
„poradzić się" w pierwszej
chwili nawet przeraziło.

— Właśnie was. Przecież je­
steście jednym z inicjatorów
ruchu stachanowskiego. A sta­
chanowcy — to nowi, szcze­
gólnego pokroju' ludzie...

Stalin spokojnie obserwował

cj'a przejścia na nowy system
pracy spotkała się z zaciekłym
sprzeciwem administracji ko­
palni? Przecież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego

komitetu partii... Jak mu. tam?
Rudin? On nawet uznał was za

szkodnika, a rekord Abrosimó-
wa — za mydlenie oczu. Było
tak?

— Aleśmy Rudina, już... prze-

pędzili — rzeki Andrzej z nie­
spodziewaną dla siebie stanow­
czością.

— I dobrze zrobiliście — ski
nął głową Stalin. Jego twarz po
raz pierwszy w czasie całej
rozmowy przybrała ostry wy­
raz. — Dawno trzeba było tych
Rudinów... tych ąadułów... ga-
gatków... nieuków... przepędzić
ze wszystkich stanowisk! —

rzekł pogardliwie. — Już daw-

no! Rze-cz znamienna, że ruch
stachanowski i w tym pomógł
partii. Ale nie tylko Rudinowie
stali wam na przeszkodzie. —

Czyż nie mieliście przeciwni­
ków i wśród samej załogi?

— Jakże nie mieliśmy, byli
tacy... — zgodził się' Andrzej.

— No właśnie. Byli i tacy, co

się bali, żeby ruch stachanow-

skj nie uderzył ich po kieszeni.
Tak?

A. Paskrebtgszeiy i ii. Dwińskij

Józef Stalin

Wszystko
w tym człowieku

jest wielkie.' Nieomylny
w formułowaniu zasad i

wiemy im — nie' uznaje żad­
nych kompromisów. Myśli , ja­
sno i logicznie chwytają to,
co jest zasadnicze i'rozstrzyga­
jące. Jego wiedza — to jakby
encyklopedia, która doskonali

się przez doświadczenia co­
dziennej, twórczej pracy. Jego
pracowitość jest bezgraniczna.
Nie wie co to zmęczenie. Ma
on zrozumienie dla wszystkich
przejawów życia, obok których
ludzie nawet najbardziej wnik­
liwi przechodzą mimo. Nie oba­
wia się grożących niebezpie­
czeństw. Nie zaskakują go na­
głe zwroty historii. Niejedno­
krotnie dowiódł umiejętności
historycznego przewidywania.

Wszystkie te cechy wyrasta­
ją z głębi jego człowieczeń­
stwa. W stosunkach z ludźmi

nigdy nie uznaje różnic stano­
wiska czy pochodzenia. Wobec

każdego jest przyjacielski, bez­
pośredni j skromny, uważny . i

troskliwy. Jeszcze nigdy nie

odłożył żadnej pracy na póź­
niej. Co ma tego dnia wykonać
— wykonuje, nawet jeśli to jest
połączone z pracą do późna w

nocy. Często znajdowaliśmy
rankiem na naszych biurkach

pliki szczegółowych notatek i'

zleceń, które przesłał nam jesz­
cze w nocy. Mimo jasności
tych zleceń, niejednokrotnie
przy ich wykonywań tu natrafia­
liśmy na nieprzewidziane trud­
ności. Wówczas wyjaśniał cier­
pliwie, łagodnie i dokładnie, co

należy zrobić. Bardzo mało

myśli o swoim zdrowiu. Wy­
gody osobiste stawia na ostat­
nim planie. Nie ma żadnych
wymagań osobistych, bardzo

natomiast troszczy się o współ- Często odwiedzał Gorkiego
pracowników. Nie zapomni ni- podczas choroby. Odwiedziny
gdy zapytać o stan zdrowia te działały 'krzepiąco na chore-

swego współpracownika, który go. Jego świeżość j żywotność

wzruszenia swego goścfa. Po­
tem nachylił się jeszcze bar­
dziej ku niemu:

— Opowiedzcie mi, proszę, w

jaki sposób narodził się ten

wspaniały ruch w waszej ko­
palni. Całą historię rekordu...'

Andrzej odetchnął z ulgą.
— To mogę — rzekł z chęcią,

a nawet z radością. —-To —

proszę...
Stalin słuchał go bardzo u-

ważnie, jak gdyby każde słowo

Andrzeja było dla niego ogrom­
nie cenne, przy czym w sło­
wach tych dostrzegał o wiele

więcej, niż sam opowiadający.
Kiedy jednak Andrzej skoń­
czył, pokiwał zlekka głową;
Andrzej spostrzegł, że Stalin

jest niezadowolony z jego opo­
wiadania.

— To wszystko! — rzekł
przygnębionym tonem górnik.

— Wszystko? — zapytał po­
nownie z uśmiechem Stalin i

ponownie skinął głową, z wy-
, jak się Andrzejowi
wydało. — Dlaczego nie mówi­
cie mi całej prawdy, towarzy­
szu Worońko? — zapytał nagle
z łagodną przyganą. — Nie u-

facie mi?
Andrzej, któremu zaparło od­

dech. spojrzał zakłopotany na

Józefa Wissarionowicza i mru­
gnął jasnymi rzęsami: „W CZym
oszukałem was, towarzyszu
Stalin? Czy to możliwe? Skąd­
że znowu?" — zapytywał w

myślach Stalina, niemal rozża­
lony.

— Dlaczegoście nie opowie­
dzieli mi, na przykład — zapy­

tał Stalin, — że wasza propozy-

oddziaływały na Gorkie-
■tiatni raz był Stalin u

Gorkiego taż przed jego zgo­
nem. Tą wizytą żył pisarz do
ostatnich chwal.

Baczną uwagę poświęca Sta-

radzieckiej nawy
Świadczy o tym

listów, płynących
wszystkich stron

lin wzrostowi kadr partyjnych,
które nazywa, „złotym fundu­
szem państwa radzieckiego".
Stanowczo domaga się od star­
szych pracowników partyjnych,
by ze zrozumieniem odnosili się
do swych, współpracowników,
od najniższych do najwyższych,
i by okazywali im pomoc, gdy
zachodzi tego potrzeba. Bezpo­
średnia serdeczność zaskarbiła
mu zaufanie wszystkich pro­
stych ludzi, tak konieczne kie­
rownikowi

państwowej,
istny potok
do niego ze

kraju. Proszą w nich o tysiące
wskazówek, o wyjaśnienia teo­
retycznych zagadnień polityki,
o ocenę dzieł literackich j wy­
nalazków naukowych. Zwraca­
ją się o pomoc w zlikwidowa­
niu błędów i niedociągnięć w

pracy partyjnej oraz aparatu
państwowego j gospodarczego.
Przychodzą do niego nawet z

zupełnie osobistymi prośbami,
ze sprawami rodzinnymi,

Codziennie poczta przynosi
mu niezliczoną ilość listów od
dzieci. Proste i. wzruszające są
te listy, w których dzieci skła­
dają miu swe przyrzeczenia. I
równie wie&ka jest ilość listów,
w których różni ludzie dzięku­
ją mu ża okazaną pomoc. Często
dołączone' są do nich podarki,
jakieś nrałe, skromne rysune­
czki, ale równie często — cen­
ne dzieła sztuki, owoc wielo­
letniej, wytężonej pracy W. tej
ogromnej korespondencji prze­
jawia się

'

serdeczny kontakt,
jaki łączy z narodem męża
stanu, ojca narodu, przyjaciela
swoich ludzi, który zarazem

jest przyjacielem ludzkości.

się i ucieszył' jednocześnie An­
drzej.

-— Pewno i Stachanow nie ir
ważaił sćę ża działacza państwo­
wego, kiedy porywał s'.e na re- .

kord? — zaśmiał się Stalin. —•

A i wy myślęliście tylko o swof,
jej „Stromej Mar.i.-"

— No tak... —
* uśmiechną! się

Andrzej.
— A wynikł z tego między­

narodowy ruch. I nie przypad-
, kowo! Sprawa dojrzałą. Wy­
starczyło zapałki. Przecież ,e-
eteście wrębaczem? — zagad-'
nął niespodziane Stalin,

— Tak...
— Jakie m acie wykształce­

nie?
— Wszystkiego siedem klas.

.

'— Wszystkiego siedem klas!
— powtórzył z uśmiechem Sta-
'f.n. — Przed rewolucją trtidńb

było spotkać choćby jednego
górffka z siedmioklasowym
wykształcęnilem. Posługiwaliście
się kiedy młotkiem pneumaty­
cznym?

— Tak... pneumatycznym...
— No i co, dobre narzędzie?
— Nie. można się skarżyć —

dobre...
— Czy ten młotek nie jest

już przestarzały?
— Skądże, Józefie Wissaróo-

nowic^u! — zdziwił się Andrzej
— Dopiero niedawno wprowa­
dzono no i nauczono się nim

posługiwać...
— No, przypuśćmy — śm:e-

jąc się, przytaknął Stał'u. — To

przecież nie kilofek...
— Nawet nie sposób porów­

nywać! — wykrzykną! Andrzej.
■— Technika.

— A jak pracują u was wrę­
biarki?....

— Nie mamy wrębiarek...
Najwięcej jest ich na pochy­
łych pokładach...

— A jak pracują one na po­
chyłych pokładach?

—. N'ó wiem, nie orientuję
się... — przyznał sie ze zmie­
szaniem Andrzej.

— To -źle, że nie wiecie,.—-
rzek! Stalin —- Jesteście prze-1
cięż partyjnym człowiekiem 6
powinniście interesować się
wszystkim.

— Teraz się dowiem — rzekł

pospieszni^ Andrzej. —• l napi-
szę Wam.

— Napiszecńe? — zmrużył o-

czy Stau.n. — No, no. nie za­
pomni jcie dotrzymać słowa! Bę­
dę czekał na list! — i pogroził
żartobliwe fajką.

— Ną pewno napiszę 3*
Was... — powtórzył Aadiz^j.

— I nie tylko o wrębiarkach.
W ogóle o mechanizacji prac
górniczych. My, ■tu w Komite­
cie Centralnym, szczególnie in­
teresujemy się tym. Własn e

mechanizacja, nowa technika
razem z innymi czynnrkanA po­
mogą nam usunąć . . odwieczne

przeciwieństwo między pracą
fizyczną i umysłową i' dojść do
komunizmu. Jak myśilicie, to­
warzyszu Weroniko — ząnvfał
nagle, a w -oczach jego błysnęły
wesołe iskierki — dojdziemy
razem z Wami do komunizmu?

— O tym jest głęboko prze­
konana cała nasza Masa robot-
niicżai! — odpowiedzi ńł An­
drzej.

— I ja tak myślę: dojdziemy!
— uśmiechnął się Stalin. Trze­
ba tylko,, aby wszyscy ludzie w

naszym 'kraju pracowali po sta-
ćhanowsku...

— Po stalinowsku... — ledwo

dosłyszalnie rzekł Andrzej.
Stalin jednak,. widać, ni'e do­

słyszał go. Odwróciwszy się na

pół ku oknu, zapalił zgasłą faj­
kę-i przez chwilę patrzył w za­
myśleniu na kremlowśkie świer­
ki, obsypane gwiaździstym szro­
nem

Andrzej wstał. Sądził, że czas

odejść, ą jednocześnie nie miał
ochoty. Droiga tuu była każda
minuta spędzona tu, u Stalina!

tych minut starczy mu na całe

życie!
—Dziękuję Wam Józefie Ws-

samon owi czul ■— rzekł cicho i

jak najserdeczniej.
Stalin odwrócił się i podszedł

do Andrzeja.
— .To ,ia wam . dziękuję! —

rzekł Ciepło i podał mu rękę.
— Nie zapomnijcie o liście!

— przypomniał mu wesołym
głosem kiedy Andrzej skiero
wał się ; już do drzwi,

“

Bę$5

— Tak...

■—Powiadają, źe u was w

kopalni, znalazł się nawet taki
dziesiętnik. który uszkodzi!

główny szyb powietrzny,,, kiedy
padł rekord...

— Wyiotymwiecie?—
zdziwił się .Andrzej j poczer­
wieniał.

— Jak widzicie — uśmiech­
nął się mimo woli Stalin. —

Dlaczego nie opowiedzieliście
mi o tym od. razu, towarzyszu
Worońko?

Rzeczywiście, dlaczego nie o-

powiedział? Dlaczego zdecydo­
wał, że do tego gabinetu można

przyjść tylko z wiadomościami
o sukcesach. Dlaczeąo tak się
chełpił? A w tym gabinecie nie
wolno się chełpić. Tu chcą
prawdy. Wyszło na to, że oszu­
kałem towarzysza Stalina, o-

szukałem...
Siedział przygnębiony i oso­

wiały. Stalin to zauważył.
— No, sekretarzu partyjny

— rzekł wesoło — czy różu,
miecie teraz, co oznaczają te

poszczególne fakty? Czy rozu­
miecie — jako — kierownik?

— Jestem jeszcze młodym
kierownikiem, — szepnął An­
drzej, zakłopotany powagą z

jaką słowo to zabrzmiało w-li­
stach Stalina.

— Młodym kierownikiem,
mówicie! — nagle wesoło po­
wiedział Stalin, stanąwszy przed
Andrzejem. — A przecie gdy
się was słucha, to widać, że je­
steście działaczem państwo­
wym!

— Co też mówicie, Józefie
Wi«6anonowićfflxl,«i. . zmieszał. czefcal!oec--
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Zadania organizacji partyjnej w dziedzinie inwestycji budowlanych
i sprawy regulowania składu socjalnego Partii

przedmiotem obrad Plenum KM PZPR w Krakowie

W
dniu 14 hm odbyło się
Plenum Komiteta Miej­
skiego PZPR w Krako­

wie. Na Plenum omówiono za­
sadnicze zagadnienia, dotyczą­
ce pracy krakowskiej organiza­
cji partyjnej.

*1 sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR tow. Pawlak, w re­
feracie „Praca krakowskiej Or­
ganizacji Partyjnej w realizacji
planu inwestycyjnego na rok
1950" dał krytyczną ocenę wy­
konawstwa planu inwestycyj­
nego na terenie miasta Krako­
wa przez przedsiębiorstwa bu­
dowlane. Osiągnięcia ich okre­
ślił jako zbyt małe w stosunku
'do dużych niewyzysfcanych
możliwości. Ujawnią się to

przede wszystkim w fakcie, że
na dzień 1 grudnia br. plany
finansowy j rzeczowy nie. były
wykonane w pełni. Koszty bu­
downictwa 6 a jeszcze zbyt wy­
sokie. Do (ogólnych Ortlączek.
zaliczyć trzeba brak dbałości o

warunki bytowe robotników,
objawy bezplanowości (np. mar

notrawstwo materiału), ntowy-
EYskanie parku maszynowego'.

Podstawowe Organizacje Par

ftyjne przystąpiły do wielkiej
odpowiedzialnej pracy poili"
tycznej na nowych budowach
bez dostatecznego przygotowa-
nia, nieuzbrojone w wystarcza­
jąco silny oręż ideologiczny —

nic więc dziwnego, że j. Rady
Zakładowe i Związki Zawodo­
we. nie kierowane przez nie,
nie wykazały pożądanej .aktyw­
ności, w wielu wypadkach nie
mobilizowały ogółu robotników.

Tezy referatu potwierdzili w

całej pełni liczni (towarzyszy,
zabierający głos w dyskusji.
Jedną z głównych przyczyn c-

póżniających wykonanie pla­
nów produkcyjnych, przyczyn
na które wskazywali towarzy­
sze, jest spóźniona, często nie­
kompletna dokumentacja tech.
niczna.

Tow. BUGAJ z Państw. Bu­
downictwa Przemysłowego Nr
3 przedstawia jak brak doku­
mentacji hamuje pianową pra­
cę działu zaopatrzenia, który
np. ni© może zamawiać mate­
riałów, nie . wiedząc dziś jesz­
cze co bedzie się budować w

r. 1951. Nie chcąc więc pozo­
stać zupełnie nieprzygotowa­
nym wobec nowej pracy bierze
się cyfry niedokładne, co z ko­
lei powoduje powstawanie u-

taionych rezerw prodo.kcyj-
nv„h. Zdaniem tow. WIĘCŁA
TVKA z KM dokumentacje tech

niczną i prawną należy jak
najintensywniej przygotowy­
wać w okresie zimowym bj7
w marcu, prace budowlane mo­
gły nabrać Pełnego, rozmachu.
Tow. IASON z Zakładu Nr 7
mówił o konieczności kontroli
pracy Centralnych Biur Proje­
któw i o lepszej piacy ich or­
ganizacji partyjnych — iak tu
bowiem mówić o planowaniu,
gdy plan Biura np. isłnieje
wprawdzie już od miesiąca
sierpnia, ale do tej pory zo­
stał już czterokrotnie zmienio­
ny, skutkiem czeoo powstały
powrżne trudności w zaopa­
trzeniu materiałowym.

Jak wielką rolę w wykony­
waniu planów produkcyjnych
odgrywa maksymalne wykorzy­
stanie sprzętu technicznego i

mechanizacji przypomniał tow.
DYJAK z Państw. Budownic­
twa Przemysłowego Nr 3. W
PBP, niewykorzystanie sprzętu
sięgało 60 proc. Z chwila, gdy
zmieni się styl pracy, gdy po­
łoży się racisk na mechaniza­
cje produkcji, ody uaktywni się
wydział modernizacji, wówczas
dopiero możliwe bedzie prze­
kroczenie planu produkcji i o-

siąonięcie ©bnitH kosztow wła­
snych. Tow. WIECŁAWEK mó­
wił również na Plenum o bra­
ku współpi-pcy miedzy przed­
siębiorstwami budowlanymi,
wskutek czego sprzęt maszy­
nowy nie zostaie wykorzysta­
ny. Maszyny ^tolące w jed­
nym zakładzie, choćby chwilo­
wa, bezczynnie, winny bvć

wypożyczone drugiemu- który
ich nie posiada, a właśnie po­
trzebnie do bieżących robót.
Przydało by się w tym celu
nawiązanie kontaktu na plat­
formie wsnólnyćh narad j od­
praw... Mówca zwrócił uwagę
sebranych na częste, można bv
rzec nagminne wv®adki mamo-

Śraw.ienia surowców, co o«y-
podraża kasaty pro-

drfocji. Np. w Budownictwie

Przemysłu Ciężkiego leży ok.
200 jon cementu w ogóle nie­
zabezpieczonego, nie pod da­
chem.

_ zresztą zupełnie na tej
budowie niepotrzebnego.

Zaniedbanie przez Podstawo­
we Organizacje Partyjne spra­
wy otoczenia opieka na budo­
wach nowo zwerbowanych ro­
botników, pochodzących ze wsi,
przedstawił tow. PIOTROWSKI.

Na budowach nie dopilnowu­
je się spraw bytowych. Zbyt
późno wydano ciepła odzież,
zaniedbano szkolenie zawodo­
we, nie otwarto świetlic ani bi­
bliotek. Na budowę nie docie­
rają zespoły świetlicowe. Mło­
dych robotników nie przydziela
się pod opieke starszym.

'

*

Na temat realizacji uchwał
III plenum KC na terenie Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w Kra­
kowie w sprawie wzrostu i re­
gulowania fskffadu socjalnego
Partii wygłosił referat II sekre­
tarz KM tow. OSTROWSKI.
Na odcinku tym — pomimo nie
wątpliwych osiągnięć ■— popeł­
niły organizacje partyjne wie­
le błędów wynikłych z niedo­
statecznej analizy uchwał III i
IV plenum KC. O mechanicz­
nym, formalnym wykonywaniu

stażem partyjnym — w tym
2.153 robotników z produkcji.

Zaniedbano również przesu­
wanie członków na kandyda­
tów w organizacjach partyj­
nych, gdzie zachodzi tego po­
trzeba,

Plenram powzięło w tej spra*
wię uchwały, które zostaną
przeniesione na KD f Podsta­
wowe Organizacje Partyjne w

terminie do 1 stycznia 1951.

Przeanalizują one ra® jeszcze
skład socjalny Partii, oraz kan

dydatów, których należałoby
przenieść na członków.

KD sporządzą w najbliższych
dniach kalendarzyki posiedzeń
egzekutyw j zebrań Podstawo- .nagromadzenia

uchwał świadczy fakt, iż w o-

fcresie realizowania uchwał

przyjęto do Partii 333 kandy­
datów, a w tym 152 pra­
cowników umysłowych tj. 48%.

Skład socjalny organizacji
partyjnych dotychczas nie po­
prawił się. Robotników przed
III plenum było 66 proc., a o-

becnie jest ich 63,5 proc. —

pracowników umysłowych było
32,7 proc, a obecnie procent ten

wzrósł de 35,11 proc. A prze­
cież od właściwego składu so­
cjalnego zależy w dużej mierze
siła Partft, jej spoistość i zwar­
tość. Natomiast niewłaściwy
skład czyni Partię podatna na

wahania i nacisk elementów dro
bnomieszczańskich i socjalde­
mokratycznych.

Należy również stwierdzić nie
dostateczną realizację uchwał
o planowej rozbudowie Partii-
W Krakowie opiera się ona po
staremu-głównie na żywiołowo­
ści, a do szeregów Partii nie
napływają w dostatecznej mie­
rze przodujący ludzie —• przo­
downicy pracy, nowatorzy pro­
dukcji.

KM i KB za mało uwagi po- ezym z tych istotnych zagad-
święciły sprawie przenoszenia nleń jest kierunek uprzemysło­

wienia.

„Towarzysze przekonali się
n» Plenum — mówił tow. Ła-

wych Organizacji Partyjnych,
na których omawiane będą za­
gadnienia regulowania składu
socjalnego PartiiL

Podsumowania dyskusji
dokonał I sekretarz KW
PZPR tow. Stanisław Łapot

Tow. Łapot wskazał na kilka
najistotniejszych, związanych z

inwestycjami zagadnień, Fierw-

wy.

kandydatów na członków mi­
mo, że w’ Krakowie jest 5.190
kandydatów s przeszło rocznym

pot — że sprawami inwestycji
zajmowaliśmy się w małym tyl­
ko stopniu. Co to oznacza? O-
znacza to, że my sami nie poj­
mujemy niekiedy, co w Pianie
6-letnim jest .nowego, istotne­
go, na co szczególną trzeba
zwrócić uwagę. Trzeba zrozu­
mieć, że jeżeli Plan 6-Ietni jest
rekonstrukcją całej naszej go-
spodaraki, jest planem indu-
stralizaclń to podstawą jego
jest rozbudowa takiego prze­
mysłu, który pozwoli nam mieć
własne środki produkcyjne; to

znaczy — idzie o przemysł bu­
dowy maszyn".

Mówca wskazał na źródła

kapitału dla
rozbudowania bazy środków
produkcji. Jednym z poważnych
źródeł zdrowej gospodarski fi­
nansowej, właściwego rozdziału
funduszów zarówno na kon­
sumpcję jak i na inwestycję,
jest ścisłe przestrzeganie . o..

szczędności. jest stała obniżka
kosztów własnych, walka z

marnotrawstwem. W obecnej
chwili każda złotówka musi być
odpowiednio * i jak najstaran­
niej wygospodarowana i wy­
datkowana. Ten system o-

szczędnościowy w połączeniu
ze wzrostem wydajności pracy
i obniżką kosztów własnych, z

Brygada ciesielska tow. Piekarskiego

uczy hk należy walczyć o oszczędność drzewa

Plenum
KW i Ptenuitn KP

Nowa Huta wskazały na

jedno z źródeł trudności
w realizacji planów produkcyj­
nych; niewłaściwą niekiedy or­
ganizację pracy na budowach
oraz marnotrawstwo materiaiło,
we. W artykule tym pragniemy
wskazać na pewne formy reali­
zacji tych wytycznych plenu-
mówych, na konkretne możli­
wości stosowania lepszej orga­
nizacji pracy orąz rozwinięcia
szeroko pojętej walka o osz­
czędność na budowach Nowej
Huty.

ó

Aby walka o oszczędność na

budowach Nowej Huty przy­
niosła pożądań® wyniki w ob­
niżeniu kosztów własnych,
stworzeniu rezerw materiało­
wych — wziąć w niej muszą ,

udział wszystkie brygady bu­
dowlane. Dopiero świadoma
walka oszczędnościowa wszy­
stkich brygad, dopiero wdro­
żenie i przyzwyczajenie s!ę do
oszczędności w codziennej pra­
cy — stworzy grunt, podstawę
dla rozwinięcia wyższej formy
socjalistycznego współzawo­
dnictwa w bitwie o likwidację
marnotrawstwa materiałów —

kompleksowego systemu osz­
czędzania.

Np. »:iezwyik(Łe cennym su­
rowcem

'

używanym w budow­
nictwie jest drewno. Zachodzi

pytani® czy wszystkie brygady
ciesielskie, które używają w

pracy tego materiału (nie bio-
rąc na razie pod uwagę innych
brygad jak nip. stolarskich ftp.)
prowadzą roboty w taki spo­
sób, aby zapobiec jego marno­
trawstwu?

Trzeba stwierdzić, że niewie­
le bryioaid w taki sposób pra­
cuje. Nawet przodująca
względem oszczędności jedna z

brygad ciesielskich, a miano­
wicie brygada PIEKARSKIEGO

napotyka nie tylko aa wiele
trudności, ale też nie zawsze

potrafią iej członkowie wyko­
rzystać każdą formę walki o

oszczędność.

OTO, CO UTRUDNIA WALKĘ
O OSZCZĘDNOŚĆ

Jakie są metody pracy bry- i

gady Piekarskiego wpływające
na wzrost oszczędno-ścii i pełne
wykorzystanie czasu pracy?

Jaki© wysuwa ta brygada żą­
dania, aby jej praca stała się
jeszcze bardziej oszczędna,
szybsza i lepsza?

Przede wszysTdm poważnie
utrudnia pracę brygady trans­
port, który przyczynia się do

powstania zniszczeń drewna.
PKS przywozi deski i zrzuca je
po prostu jak słomę na

niewłaściwe w dodatku miej'
scą, Nistępsws wozy trans?

portu wjeżdżają na deski i ni­
szczą je. Dalej. Cieśla potrze­
bując desek o pewnej długości
i grubości musi przerzucić cały
stos zwichrowanych desek, aby
się do niej dostać. Ileż tutaj
straty czasu?l

Robotnicy transportowi po­
winni więc przy zładowaniu
desek poukładać je według dłu­
gości, grubości i szerokości,
tak jak to częściowo zaczyna
się robić z cegłami dzieląc je
według rodzai i składając w

kozły. Majster względnie placo­
wy odbierając transport powi­
nien wskazać odpowiednie miej
sce rozładunku. O tym przede
wszystkim musi pamiętać kie­
rownictwo i spowodować po­
prawę organizacji pracy w tym
zakresie.

Jakie są dalsze trudności w

pracy brygady ciesietekiej Pie­
karskiego? Oto brygadą na

przykład potrzebuje do desko­
wania, kawałków o długości 50
■cm, czy jednego metra, a oirzy
muj-e deski o długości 5 m, za-

zmaczla-y jednak, że brygada
desek tych nie rżnie. Nie rżrfe

ich dlatego, ponieważ wyfcorzy-
ptaije ctipowiaditóe deski-, po­
rozrzucane po wszystkich budo...
wach jkcfónjit1. Dla ułatwienia

pracy należałoby zwieźć te de­
ski i złożyć w jednym maga-
ayntó, sortując je rAwaoczirji-
nie począwszy od tych naj­
mniejszych nawet 20 cm desek.
Do tego magazynu można by
oczywiście odtransportować ____

niepotrzebne już drewno na bu- senł nawet w tej przodującej
brygadzie to się zdarza) gdy
znaleźć można właściwą. Pilnu­
je i wydaje polecenie przeno­
szenia mniejszych kawałków
i klinów z budynku na budy­
nek. A są jeszcze marnotrawcy
w innych brygadach, którzy
rżną deski mimo że pod ręką
mają odpowiedni materiał.

Brygada Piekarskiego wyko­
rzystuje również każdy kawa­
łek stempla. Gdy stemple są za

krótkie sztukują je, podbijają
klinami nie zapotrzebowując
stempli nowych, dłuższych. Np.
w budynku, w którym mieścić
się będzie kiedyś poczta, gdzie
stemplowania dokonywała bry­
gada — ni® ma prawie ani je­
dnego stempla, który by nie

był sztukowany. Ponadto człon­
kowie brygady wykorzystują
stare gwoździe, które wyciąga­
ją przy pomocy t.zw. ratek, nie

rozłupując końców desek. Oczy
wiście przez tego rodzaju wy­
konywanie roboty oszczędność
jest znaczna,

NA DOŚWIADCZENIACH
BRYGADY PIEKARSKIEGO
UCZYĆ SIĘ WIĘC WINNY
INNE BRYGADY CIESIELSKIE

Jasnej że • uzyskanie wzrostu

oszczędności drewna zależy z

jednej strony od samych cieśli
— z drugiej oh kierownictwa.
Kierownictwo bowiem widzi
znaczne marnotrawstwo tego

A OTO JAK WINNA
PRACOWAĆ BRYGADA

CIESIELSKA

Takie są postulaty i żądania
brygady ciesielskiej. A w czym
„ 'd;,.;. .

_ _

znaczne manioirawsiwo icpu
przejawia się oszczęuna gospo- ce materiału budowlane-
darka brygady piekarskiego z H

’

jej czołowymi cieślami Piotrem
JĘDRASEM, Stanisławem STA-
RZECKIM, St. JAROSZEM, Wa­
lentym SAMCEM, Piotrem BUR-
DEKIEM i innymi? Polega ona

głównie na wykorzystaniu każ.
dego najmniejszego kawałka
drewna oraz na kilkakrotnym
użydu konstrukcyjnych ele­
mentów wykonanych z tego
drewna. Polega na dobrej orga­
nizacji pracy i kontroli przepro­
wadzanej przez majstra Piekar­
skiego.

Tak np. przed przystąpieniem
do pracy majster zapoznaie cię
z konstrukcja budynku. Z góry
już planuje i wie jakich desek
potrzebuje. Gdy deskuje się
strop f trzeba desek 3’/2-metro-

rvych a są tylko 4-metrowe,
to po oderżńięciu 50 cm prze­
znacza się te kawałki na wyko­
nania listew. Po wydeskowaniu
używa sie jeszcze kilkakrotnie

tego materiału do następnego
stropu. Podobnie formy scho­
dów przenosi się z piętra na

piętro. Podstawki pod (schody
wykorzystuje się więc 4-krotnie
a nawet i więcej razy.

Cieśle brygady Piekarskiego
zużywają nawet kawałki 20 cm.

Brygadzista pilnuje, aby nie
rżnięto desek dłuższych (cza-

dowach. Cieśle wysyłając za­
potrzebowania na materiał do

tej zbiornicy uniknęliby cho­
dzenia niekiedy do odległych
budów i szukania potrzebnych
im desek. UniknęCiby, dbając o

oszczędność, ein®ty czasu.

Ale należy też wskazać na

to, że same brygady ciesieskię
winny ułożyć znajdujący się w

miejscu robót materiał drzewny
na placu budowy według ich

............................

‘

a

czy
kli-

przydatności i wyn terów,
więc stemple, krótsze
dłuższe kawałki desek,
nyM

Ważną też jest rzeczą, aby
transportu desek, ich przerzu­
tu z zakończonej budowy na

.rozpoczętą (a wiięc chodMi tu
o transport wewnętrzny) szcze­
gólnie tam gdzie samochód do­
jechać nile m>oże — dokonywa­
no przy użyciu, furmanek. Trze­
ba Itylko, aby kierownictwo
słusznie planowało ich fflośę.
gdyż ni® zawsze jest ona wy
starcza :ąca.

Sprawa zatym odpowiedniego
składowania materiału drzew­
nego, sortowania i przerzutów
— posiada ogromną wagę w Z TERENU BUDOWY NOWEJ
walce ® oszczędność drewna, HUTY.

go, widzi jak odbywa się trans­
port i rozładunek, widzi prze­
cież, że deski leżą i ulegają
zniszczeniu porozrzucane po
wszystkich budowach, widzi, że

są niewykorzystywane. Zauwa.
ża to, wie o ty® dobrze i jak
dotychczas słabo, albo wcale
nie reaguje na te zniszczenia.

• Świadoma akcja oszczędzania
przez robotników musi być po­
parta przez kierownictwo. Nie
można bowiem m. in. dopusz­
czać do tego zjawiska, że bry­
gady, które starają się oszczę­
dzać, mając utrudnioną robotę
przez złą organizację pracy —

zarabiają mniej od brygad wy­
konujących wprawdzie szybciej
pracę, ale rozrzutnych i nie bi-

jących sie o całkowite wyko­
rzystanie materiału drzewnego.

Kierownictwo musi zatem

spowodować, aby materiał drze

wny był właściwie składowany,
i poprzez kontrolę .majstrów,
brygadzistów, robotników nie

dopuścić do rozrzutnej gospo­
darki drewnem. Wszelkie od­
padki, kawałki dTewna, jak ró­
wnież całe deski i stemple od­
powiednio ułożone na placu bu­
dowy usprawnią pracę brygad
ciesielskich. Również szybki
przerzut potrzebnego materiału
z budowy na budowę jest wa­
runkiem lepszego wykonania
robót

Żądania robotników o osaczę
dną i lepszą organizację pTacy
musza być przez kierownictwo
doceniane i respektowane. Naj­
wyższy czas, aby do tego do­
prowadzić.

Za oszczędną gospodarkę dre
wnem, za całkowite wykorzy­
stanie każdego kawałka drew­
na, za uświadomienie wszyst­
kim robotnikom konieczności
oszczędzania odpowiedzialne
jest kierownictwo, odpowie­
dzialna jest organizacja partyj­
na i związkowa. Organizacja
partyjna i rady zakładowe po­
przez agitatorów i mężów zau­
fania muszą tak prowadzić swą
pracę uświadamiającą i wycho­
wawczą, aby każdy robotnik
zrozumiał, że oszczędność w

pracy daie podstawy do szyb­
szej. lepszej i tańszej realizacji
budowy Nowej Huty, a w da­
nym wypadku muszą przenieść
doświadczenia brygady Piekar­
skiego na inne brygady. Dla
walki o oszczędność, o obniżkę
kosztów własnych, o wzrost

wydajności pracy, jest to zada­
nie zasadnicze.

MARIAN MAJ

ujawnieniem i wykorzystaniem
utajonych rezerw produkcyj­
nych — pozwoli na pełną reali­
zację planów inwestycyjnych.
Do spraw finansowych czy pla­
nów nie wolno podchodzić lek­
komyślnie, tak jak to było np.
W Akademii Górniczej. Wyko­
nano tam w planie budynek
mieszkalny, ale okazało się, że

koszty własne były o wiele
większe, n:iż to przewidywały
normy. A więc właściwie planu
nie wykonano — nie było tam

bowiem należytej walki o każ­
dą złotówkę, nie było rozum­
nego i należycie przemyślane­
go wydatkowania. Podobne

wypadki zdarzały się w Zakła­
dachNr7iKZWME. WZa­
kładach Nr 7 wykonywano
przeciętnie 145 proc, planu, ala
w gruncie rzeczy plan zakłado­
wy nie był wykonywany, rósł
fundusz ipłac, a terminy pro­
dukcyjne nie były dotrzymy­
wane. Wniosek jest tylko jeden
— inusimy przeprowadzić wal­
kę o iak najsurowszy system o«

szczędnościowy na zakładach

pracy naszego miasta i woje­
wództwa, o obniżkę kosztów

własnych. Oszczędność stoso­
wać trzeba i należy nie tylko
ną nowych budowach, ale i we

wszystkich starych, zakładach

pracy.
Drugim ifetotaym zagadnie­

niem poruszonym przez mówcę
było zagadnienie przyspieszenia
tempa robót. Właściwe wyko­
rzystanie maszyn — także a ma­
szyn w starych zakładach pracy
— jak największa mechaniza­
cja Tcbót ujawnienie wszyst­
kich rezerw produkcyjnych *

zerwanie z metodą koncentro­
wania prac w jednym okresie
i na jednym terenie — oto co

przyspieszy tempo prac..
„Jeżeli np. — mówi tow. ka­

pot — planujemy w tym roku
budowę szkoły, która zostanie
ukończona w roku 1953., a w

tym samym czasie i w tym sa­
mym terenie rozpoczynamy bu­
dowę szpitala j szeregu jeszcze
innych obiektów, to czy n:e le­
piej naprzód zacząć budować

szkołę, która zostanie oddana
do użytku w roku 1951, później
szpital — oddać w 1953 r, itd.

Przyspieszenie tempa pracy
związane jest także z kwestią
odpowiedzialności za powierzo­
ny odcinek pracy, z zagadnie­
niem jednoosobowego kierow­
nictwa. Tę sprawę trzeba także
umieć konkretnie postawić, bo
i ona dopomoże nam w utrzy­
maniu i przyspieszeniu tehJp®
pracy, we właściwym stosunku
do spraw finansowych do epraw
oszczędności. Niedostateczne
zainteresowanie się .sprawami
•Inwestycji, jak a słaba jeszcze
walka o oszczędność i obniża!-
nie kosztów własnych, ze edro-

ny organizacji partyjnych li o-

gńiiw gospodarczych, świadczy
o tym, że nie zrozumiały one w

pełni ii nie doceniły słów tow.

Minca, wypowiedzianych na

Plenum KC.

„Kto pozostanie w tyle, kto
nie uchwyci nowego rytmu
pracy kto nie dostrzeże że spra­
wy finansowe, sprawy kosztów

własnych stają się decydujący­
mi sprawami, ten kiedyś rooża

pozostać 'bardzo łatwo w tyle".
Zadania stojące przed orga­

nizacjami partyjnymi w przemy­
śle budowlanym można będzie
wykonać wówczas,. gdy orgi-
nzaoje będą umiały zmobilizo­
wać ogół pracujących, gdy bę­
dą umiały wykorzystać wszyst­
kie forinty pracy pofctyczno-wy-
chowaiwczej. Jest to pierwszy
warunek wypełnienia swych
zadań przez organizację galr-
tyjną. Drugim — jest maksy­
malna troską o warunki byto­
we robotników — zatrudnio­
nych na budowach i odpowied­
nie kierowanie pracą Związków
Zawodowych i organizacji ma­
sowych w dziedzinie zapewnie­
nia tych warunków masom pra­
cującym. Trzecim — jest tro­
ska "

o regulowanie składu 60-

cjainego partii, & to, aby w

szeregach partii znaleźli się
przodujący ludzie, aby organ!-
zac’a partyjna stała się ktero-
wuMem politycznym mas.

Wykonując te warunki, pod*
wyższajac poziom swej pracy®
krakowska organizacja partyj®
na pokieruje zwycięska walkś|

o realizację planów Sześciu*
łatki, o socjalizm. MA
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Komisja Oświaty i Kultury MRN
ustaliła plan pracy na rok 1951

Poszczególne Komisje MRN

dokonują podsumowania wyni­
ków pracy za rok 1950 oraz u-

stalają ostatecznie plany pracy
na rok 1951. Ostatnio zagad­
nieniami tymi zajcła sie Komi­
sja Oświaty i Kultury MRN.

Ze sprawozdania, złożonego
przez nac: sinika Wydziału Ó-
świaity, itow. Sioszko wynika,
że z prac inwestycyjnych, za­
planowanych na rok 1950 wy­
konano: budowę szkoły przy
ul. Łanowej w Bronowicach
Wielkich, w Skotnikach i w

Kurdiwanowiei. Przewidziana

jest w najbliższej przyszłości
budowa sikoły w Przegorza-
lach. Budową szkoły w Frze-

gorzałach mają zająć się Ko­
mitety Rodzicielski j Opiekuń-

figilatorzy pokoju przeniosą uchwały Kongresu do mas
Na całym Swiecie rozpoczęła się szeroka kampania sprawo­

zdawcza z obrad II Kongresu Pokoju. II Światowy Kongres
Obrońców Pokoju uzbroił narody świata do dalszej, nieugię­
tej walki o pokój, natchnął narody głęboka wiarą, że wojna
nie Jest nieunikniona, że pokój można wywalczyć.
Nasza ludowa ojczyzna sta­

wowi mocne ogniwo w świato­
wym ruchu obrońców pokoju.
Powszechnej w naszym kraju
wolj walki o pokój dajemy wy
raz swą codzienną, pokojową,
twórczą pracą, piętnując wojen­
ną politykę państw imperiali­
stycznych, piętnując imperial!,
etyczną agresję Stanów Zjedno­
czonych w Korei. Daliśmy wy-

Dłiś występ artystów

Teatru Dramatycznego

Ukraińskiej SRR

W dniu dzisiejszym w

Krakowie wystąp a artyści
Kijowskiego Akademickiego
Państwowego Teatru Drama

tycznego Ukraińskiej SRR
im. Iwana Franko. O gcdz.
19 teatr wystawi komedię w

4-ch aktach „Kalinowy Gaj"
A. Korni ej czuka,

W dnu jutrzejszym wy­
stawiona zostanie sztuka
„Makar Dubrowa" A. Kor­
niej czuka, w dniu 23 hm. —

„Marcin Borula" I. Karpien-
ko-Karija i „Platon Kreczet"

A. Korniejczuka,
Sztuka ..Kai nowy Gaj" u-

kazuje życie w kołchozie u-

kra ńskim.

Grudzień

21
Czwartek

TEATRY
Teatr Im. J. Słowackiego — godr.

39: Gościnny występ Kijowskiego
Państw, Akademickiego Teatru Dra- i

matycznego im. Iwana Franki.
Teatr Stary (duża sala), goda. 19:

„Zwykły człowiek", (mała eala), ;
godz. 19.15: „Improwizacja w Wer- j
aalu", „Uczone białogłowy".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.30:

„Rozkaz 269".
Teatr Groteska — nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz.

89.15: ,,Szwejk".

KINA
Uciecha: „Śmiali ladzie", — nad­

program: „Przyjaźń", godz 16, 18, 20.
Wanda: „Brunatna pajęczyna", —

nadprogram: „Nauka I technika ,
=

godz. 16, 18, 20.

Apollo: „Miasto nieujarzmione", —

nadprogram: „Świat młodych". -

go-dz 15.45, 18, 20.15.
Sztuka: „Pieśń tajgi", nadprogram:

„Sport radziecki" godz. 16. 18, 20.
Wolność: „Baiyłeczka", — nadpro­

gram: „Przegląd aportowy" — godz.
16, 18.20.

Warszawa: „Przybrana córka ,
—-

nadprogram: ,.Świat młodych". —

godz. 15.45, 18,’ 20.15.
Chemik: „Konstanty Zasłonow", —

nadprogram: „Rzeźba w kości'

godz. 19.

P030T0WIA LEKARSKIE
DYŻURY. We wszystkich nagłych

wypadkach 1 nagłych zachorowaniach
oraz przypadkach położniczych należy
wzywać Pogotowie Ratunkowe P C. K

w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 1.
telefon 222-22 lub 211-12 . Ambulatorium

Pogotowia Ratunkowego PCK jest rów-
Bież czynne przez ca ą dobę

DYŻURY APTEK: Rynek Gł. 22,
Mikołajska 4, Długa 66, Zwierzynie­
cka 7, Mogilska 16, Krakowska 9,
Synek Podgórski 35. Kazimierza Wiel-

taege 78.

czy, w skład których wchodzą
pracownicy Wodociągów Miej­
skich i Kanalizacji.

W planie prac na rok 1951
Wydziału Oświaty wysuwają
sie na czoło dwa zagadnienia
dotyczą one wyników naucza­
nia t właściwego, rozmeszcze-

nia kadr nauczycielskich.
W związku z zagadnieniem

etiatego podnoszenia wyników
nauczania Wydział planuje
zorganizowanie 4 konferencji
dzielnicowych kierowników
szkól ii Komitetów Rodziciel­
skich, opracowanie sieci świe­
tlic, prowadzenia dokształcania

pracowników placówek, zajęć
pozaszkolnych itd.

W zakresie opieki nad dziec­
kiem projektowane jest otwar-

raz tej woli, witając gorącym
sercem delegatów ze wszyst­
kich krajów świata, przybyłych
na Kongres do Warszawy.

Ogromny rozmach Wart Po­
koju, zobowiązań produkcyj­
nych w mieście i na wsi, 7 mi­
lionów ludzi, objętych zebra­
niami, masówkami I wiecami,
powszechne zainteresowanie

pracami I przebiegiem Kongre­
su, świadczy o poważnym roz­
szerzeniu się ogólnonarodowe­
go frontu walki o pokój. Rea­
lizując zobowiązania, podjęte
dła uczczenia II Światowego
Kongresu Obrońców Pokoju,
załogi szeregu zakładów pracy
przyśpieszyły wykonanie pla­
nów produkcyjnych. Z całego
kraju codziennie napływają
meldunki o przedterminowym
wykonaniu planu pierwszego
roku sześciolatki. Imponujący­
mi osiągnięciami produkcyjny­
mi masy pracujące naszego
kraju manifestują swą nieugię­
ta wolę obrony pokoju.

W pierwszej linii ogólnona­
rodowego frontu walki o pokój
kroczą aktywiści i agitatorzy
pokoju. Nie ma mieszkańca w

naszym kraju, który nie ze­
tknąłby się z agitatorami po­
koju. W akcji zbierania poaipi-
sów pod Apelem Sztokholm­
skim, agitatorzy pokoju docie-
rali do naszych mieszkań, za­
poznawali nas z celami i zada­
niami światowego ruchu poko­
ju, mobilizowali wszystkich do

wzmożonej walki o pokój. W
czasie trwania obrad Kongresu
agitatorzy pokoju prowadzili o-

żywioną działalność. Na wsi, w

zakładach pracy organizowali
krótkie pogaahntó, czytali i ko­
mentowali najciekawsze refe­
raty, wygłaszane na Kongresie.

W Polsce Ludowej nie będzie
takiego człowieka, który nie

W kilku wierszach
W ŚWIETLICY Zarządu Od­

działu Grodzkiego Ligi Przy­
jaciół żołnierza Kraków-iPod-

górże nastąpi rozstrzygnięcie
konkursu gazetek ściennych,
wykonanych przez szkolne ko­
ła LPż z terenu Podgórza. —

Konkurs zorganizowała sekcja
propagandowa oraz referat
młodzieżowy przy Żarz. Od­
działu. przy wybitnym współ­
udziale kierownictwa i uczen­
nic szkoły Nr 25. Tematem

gazetki było „Polsko-radzieckie
braterstwo broni".

PREZYDIUM Wojewódzkiej
Rady Narodowej, Wydział O-

światy w Krakowie przypomi­
na organizatorom kolonii zi­
mowych o konieczności wypeł­
nienia formalności, związanych
z pobytem dzieci na wczasach

zimowych. Każda placówka ko­
lonijna dziecięca, w okresie

przed uruchomieniem jej, w

terminie co najmniej 2 tygod­
niowym winna być zarejestro­
wana w powiatowych władzach
szkolnych w tym powiecie,
gdzie się znajduje według
form, przepisanych w instruk­
cji Min. Oświaty. Umożliwi to

przygotowanie odpowiednich i-
lości artykułów żywnościowych
w Spółdzielniach, transportu
kolejowego i autobusowego oraz

zapewnienie opieki lekarskiej.
Po przybyciu — karty meldun
kowe o pobycie placówki na

wczasach zimowych, wypełnio­
ne dokładnie J czytelnie (tak

cie dalszych przedszkoli w

Podgórzu przy ul. Parkowej, na

Zwierzyńcu, w Zakładach Nr 7
i w Nowej Hucie. Oprócz tego
uruchomione zostanie przed­
szkole przez jednostkę wojsko­
wą w Rakowicach.

W zakresie oświaty dla do­
rosłych zorganizowane będą 4

szkoły dla pracujących.
W ramach walki z analfabe­

tyzmem zorganizowanych zo­
stanie 30 kursów ora*. konty­
nuowane będzie indywidualne
nauczanie początków czytania
i pisania.

W zakresie kultury i sztuki

postanowiono troskliwie zająć
sie i kontrolować wszystkie in­
stytucje kulturalne Krakowa.
Już 1 lutego 1951 roku Komi-

znałby uchwał Kongresu, k®ry
by nie kroczył w jednym szś^

regu ramię w ramię z obrońca­
mi pokoju Całego świata.

W toku kampanii sprawo­
zdawczej pogłębimy naszą więź
l łączność z bojownikami o po­
kój z innych krajów świata.
Agitatorzy pokoju będą infor­
mowali o formach walki naro­
dów krajów kapitalistycznych
i kolonialnych w obronrę poko­
ju, o stale rosnącej sile obozu
pokoju, będą demaskowali wo­
jenną politykę państw imperia­
listycznych, które chcą wtrącić
narody w otchłań nowej woj­
ny. będą popularyzowali poko­
jowa politykę i przodującą ro­
lę Związku Radzieckiego w

światowym ruchu obrońców po­
koju.

Akcja sprawozdawcza, zapo­
znanie naszego społeczeństwa
z historycznymi uchwałami Kon

gresu — to dalszy bodziec do

wzmożonej walki o trwały
i sprawiedliwy pokój.

T. P.

Społeczeństwo
wojew. krakowskiego

dla dzieci koreańskich

Polski Komitet Obrońców Po­
koju apeluje do społeczeństwa
wzywając do zorgan’zowan a

zbiórki podarków dla dzieci ko
reańskich, bezbronnych ofiar

barbarzyńskiej agresjj amery­
kańskiej. — Utworzone został}’
już komitety zbiórk' podarków
w Krakowie, w miastach po­
wiatowych i gminach naszego
województwa. Zadaniem ich
będzie propagowanie akcji zbe
rania podarków dla dzieci ko­
reańskich oraz organizowanie
imprez noworocznych, z któ­
rych dochód przeznaczony bę­
dzie na pomoc dla dzlec wal­
czącej o wolność i pokój Korei.

samo, jak i kolonii letnich),
mają być przesłane do Wojew.
Wydziału Oświaty, Pow. Wy­
działu Oświaty, lekarza powia­
towego, posterunku MO, i ma­
cierzystego Wydziału Oświaty,
W organizacji kolonii zimowej
obowiązują przepisy identycz­
nie jak w akcji letniej.

WOJEWÓDZKI Społeczny Ko
mitet Przeciwalkoholowy orga­
nizuje kursy przeciwalkoholo­
we w godzinach popołudnio­
wych, dostarcza prelegentów
dla przeprowadzania pogada­
nek o zwalczaniu alkoholizmu,
a także materiałów propagan­
dowych, jak broszury i książki,
hasła przeciwalkoholowe itd.

Zgłoszenia przyjmuje przewo­
dniczący Komitetu codziennie
w godz. od 10—12 przy ulicy
Pasterskiej 29. Równocześnie
Komitet podaje do wiadomoś­
ci, że Poradnia Przeciwalkoho­
lowa jest czynna obecnie przy
ul. Kopernika 23 we wtorki,
czwartki i soboty od godz.
16,30—18,30. Komitet apeluje
do wszystkich obywateli o za­
wiadamianie go na piśmie w

wypadkach zauważonego prze­
kraczania obowiązujących za­
kazów i ograniczeń sprzedaży
wódki oraz o zwracanie się do

niego we wszystkich sprawach,
związanych z walką z alkoho­
lizmem, a w szczególności w

wypadkach bezpośredniego za­
grożenia interesów matki ł

dziecka,

sja zajmie się zmianą nazw u-

Itc i placów Krakowa. Specjal­
ną uwagę poświęci sprawom,
łączącym się ze sż.uką ludo­
wą. z amatorskim ruchem ar­
tystycznym, ochroną zabytków,
pomników i mielsc historycz­
nych, Domem Kultury oraz zal-
mie sie właściwym szkoleniem

przewodników po Krakowie.
Projektowane fest powołanie

kolegium kulturalnego. Kole­
gium będzie miało na celu ko­
ordynowanie orać, szczególnie
w datedzin/i odczytów publi­
cznych, urządt anydh w po­
szczególnych dzielnicach oraz

czuwanie nad tym, by terminy
rozmaitych imprez artystycz­
nych nie kolidowały z sobą.

Ponadto przewidziane jest
wydanie albumu Krakowa dla
celów turystycznych i propa­
gandowych w dwóch warian­
tach. Jeden album formatu

mniejszego, popularny, będzie
soemici role rrzewodJrika no

Krakowie drugi uwzgilęjini hi­
storię Krakowa aż po dzień
dzisiejszy.

Ster

korespondenci piszą
Przedsiębiorstwo Budowlane

KGR 10 w Nowej Hucie na­
gradza swych przodowników
pracy m. in. biletami do tea­
tru — pisze korespondent
WŁADYSŁAW NIŻNIK. .

W każdym tygodniu KGR 10
w Nowej Hucie wysyła 6 wy­
różniających się przodowników
pracy do teatru. Ten p’ęknv 1

nowy sposób nagradzania przo­
downików znajdzie niewątpli­
wie naśladowców wśród in­
nych przedsiębiorstw i zakła­
dów pracy.

Zespól IV kola Ligi Kobiet
urządził kilka wieczorów świe­
tlicowych w Domu Starców w

Krakowie — donosi korespon­
dent EUGENIA PIOTROW­
SKA.

Wieczory składały się z kró­
tkich pogadanek na aktualne
tematy polityczne oraz z czę­
ści artystycznej, na którą skła­
dały się występy muzyczne,
chóralne 1 recytatorskie. Wie­
czory te dały wiele radości
mieszkańcom Domu Starców,

Załoga Pa-ństworcej Fabry­
ki Narzędzi Kutych i Blasza­
nych „Młot" wykonała wszy-

Z efciroBBia

Śmiali ludiie
Film

Reżyseria: K, Judln.
Scenariusz: M. Wolpin t

N. Erdman.

Zdjęcia: I. Galejn.
Muzyka: A. Spadayec-

chia.

Znamy dobrze amerykań­
ski film sensacyjny. Gang­
ster —• bohater główny. O-
bok niego szlachetny mło­
dy urzędnik lub zapoznany
geniusz j bogdanka, która

jest Jeszcze maJnicurzystką
(jutro będzie milionerką).
.Chamska, brutalna walka w

każdym epizodzie. Łup, o

który walczą, dolary. Dołóż­
my do tego jeszcze parę
cowboyów 1 wspaniałe ko­
nie. Sentymentalny, ckliwy
liryzm a lą „Wielka nagro­
da" i zdobycie znów dużej
sumy dolarów na konto
wspaniałego rumaka.

Radziecki film sensacyj­
ny jest może najdelikatniej­
szym świadectwem różnicy
poziomu i kultury między
robotą a la Hollywood A

robotą artystyczną w peł­
nym tego słowa znać: en iu.
Filmowi pt. „Śmiali ludzie"
ni® można zarzucić ani na­
wet jednej drobnej .usterki.
Jest w nim to, co konieczne,
by porwać widza a nre po­
zwolić mu odsapnąć od po­
czątku do końca scenariu­
sza. Jest fa6cynu''ąca, wciąż
zmienna akcja. Są wyścigi
konne i starcia ludzi o na

wskroś odmiennych chara­
kterach. Doskonałe są sce­
ny syntetyzujące rsdtlecki
ruch oporu z walk party­

Zakończył się Miesiąc Pojłęiiienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
ale akcja mająca na ce-ii zbliżenie bratnich narodów

trwa wa^al

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej na terenie

województwa krakowskiego ob
chodzony był bardzo uroczyś­
cie. W zakładach pracy, szko­
łach i świetlicach wiejskich
odbywały 6ię akademie odczy-
ty prelekcje imprezy artysty­
czne. Miały one na celu zapo­
znanie mieszkańców naszego
województwa z życiem i osią­
gnięciami ludzi radzieckich.
Przyczyniły się one również do

tego że masy pracujące pozna­
ły dokładniej doświadczenia;
zdobyte przez naukowców, ro­
botników, chłopów i młodzież
radziecką. Zwłaszcza na pod­
kreślenie zasługuje fakt orga­
nizowania wieczorów świetlico,
wych, podczas których spoty­
kali się uczestnicy wycieczki do
ZSRR z mieszkańcami wsi woj.
krakowskiego. Uczestnicy wy­
cieczki zapoznali bliżej chło­
pów z najbardziej nowoczesny­
mi metodami gospodarki rolnej
w ZSRR.

stkie zobowiązania produkcyj­
ne w 106 proc. — pisze kores­
pondent KAZIMIERZ SUR­
MA.

Zobowiązania podjęte z oka­
zji Rewolucji Październikowej
oraz Kongresu Pokoju zostały
wykonane dzięki współzawod­
nictwu i dyscyplinie nra-y.

Załoga Państwowych Zakla-
dów Zbożowych „Młyn Ziarno"

otrzymała radioodbiornik jako
nagrodę za zdobycie II miejsca
we współzawodnictwie pracy—
pisze korespondent KAZI­
MIERZ MIHUŁKA.

Wręczenie radioodbiornika
było uroczystością dla załooi,
która tuż po raz drugi zajęła
czołowe miejsce wie współza­
wodnictwie międzyzakłado­
wym.

Ciekawe reporfaie
i ilwttracje « iycia

i walki młodych
w krajach

kolonialnych
przynosi

..Sztandar Młodych"

produkcji radzieckiej
zanckich. Jest szpieg hitle­
rowski; były dżokej w sta­
dninie kaukaskiej — jedna
chyba z najlepiej pokaza­
nych (postaci hitlerowskich
w radzieckim filmie powo­
jennym. Są żołnierze hitle­
rowscy podczas „odwie­
dzin" w radzieckim kołcho­
zie. kąpiący się w rtece 4
zaskoczeni przez bohatera

Wasię Goworuchina — w

isKenię, pełnej najwyższej
klasy humoru. Jest wresz­
cie epizod wysadzenia po­
ciągu z gestapowcami w

powietrze j uratowanie nie­
mal że w ostatniej chwili
trzech końcowych wagonów
z radzieckimi dziewczętami.
Ostatnie sceny przenoszą
wiidza ponownie w czasy
pokoju i kończą film suk­
cesami sportowymi (zawody
hippiczne z udziałem boha­
tera).

Jak widać z pobieżnego
przeglądu, film jest typo­
wym scenariuszem prrygód
1 to niezwyczajnych, a prze­
cież nie ma w nim niczego
nieprawdziwego. Wszystkie,
zdaiwało by się fantastycz­
ne, czyny Wasi miały miej­
sce w rzeczywistości- Nawet

śEctnego konia „Bujana”'
wyzyskano w sposób reali­
styczny. Scena, w której
koń ratuje ranneąo Wasię,
nie została sztucznie zmon­
towana. Jak pisał reżyser
fiCmu, trzeba było dużo tru­
du, by wytresować konia 1
bohater (aktor Sergiusz Ga-

rzo) musiał wiele czasu po­

Doskonałą torrną zaznajamia­
nia robotników z osiągnięcia­
mi kraju zwycięskiego socjali­
zmu były liczne odczyty, nie.
rzadko ilustrowane ciekawymi
przeźroczami, organizowane
przez Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej, profesorów i asy­
stentów krakowskich wyższych
uczelni, Ligę Kobiet i ZMP.

Ze zdobyczami przodującej
kultury radzieckiej zapoznali
się mieszkańcy miast i wsi na­
szego województwa podczr®
licznych imprez artystycznych.
Ze sztuka radziecką zaznajomi­
ło 6ię w czasie trwania Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w świetlicach,
kinach i teatrach 2.984.468
osób.

W Miesiącu Pogłębiania Przy
jaźni młodzież zwróciła uwagę
na wielkie znaczenie opanowa­
nia języka rosyjskiego. Rozpo­
częła więc ona systematyczną
naukę języka rosyjskiego 'ko­
rzystając ze zorganizowanych
274 kursów. Ułatwi fo młodzie­
ży w przyszłości czytanie ksią­
żek i czasopism radzieckich.

W Miesiącu Pogłębiania
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
mieszkańcy woj. krakowskiego
mieli możność zapoznać się z

czasopismami radzieckimi na li­
cznie urządzanych wystawach i
kiermaszach książki 1 prasy ra­
dzieckiej. Liczba prenumerato­
rów pism radzieckich wzrosła

przeszło 34.000 osób.
O utrwalającym 6ię brater­

stwie między narodem pclskta
a narodami Związku Radziec­
kiego świadczy aktywna praca
475 nowopowstających kół To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra.

dzieckiej. I tak obecnie na te­
renie naszego województwa
ilość członków kół TPPR wy­
nosi ponad 250.000.

Jakikolwiek Miesiąc Pogłęb la.
nią Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej zakończył się już w dniu
7 bitw, to jednak w rzeczywi­
stości akcja mająca na celu
zbliżenie , bratnich narodów,
(rwa dalej >1 rozwija się nadal...
W kolach TPPR 250 tysięcy ro­
botników, chłopów i młodzie­
ży ugruntowuje swe wiadomo­
ści o życiu ludzi radzieckich !

osiągnięciach Kraju Ra-J.
(Z. W.)

święcić by koń go tak po­
lubił. W scenach pojedyn­
ków na koniach, gonitwy
Niemców za Wasią, popło­
chu tabunu nie ma również

żadnych tricków. Pokazano

po prostu rad!: iecką rzeczy­
wistość: typowych, odważ­
nych ludzi z jednej ze sta­
dnin kaukaskich, ludzi, dla

których odwaga ma zawsze

głęboko ludzki sens. Jest o-

na walką za ojczyznę albo
też walką o honorowe wy­
różnienie. Ich miłość do ko­
ni jest pozbawiona jakiego­
kolwiek fałszywego tonu

(postać Woronowa). Dla hr-

dti Kaukazu koń jest towa­
rzyszem pTacv i życia.

Muzyka jest wyjątkowo
„programowa" w dobrym
sensie, tzn. ilustruje każdą
scenę podług jej nastroju.
Zdjęcia dosięgają w niektó­
rych momentach 6zczytiu
wirtuozerii filmowej. Gra
aktorów bez wyjątku powa­
żna j trafna. Gunzo (boha­
ter) to talent nie tylko hip­
piczny. Woronowa kreuje
mimicznie świetny Gribow.

Czarny charakter (srjpieg)
znalazł dobrego wykonawcę
w Sułowie. Rodzajowe scen­
ki dużę zyskały na udziale
Platta, Gumielowskiego i

Potockiego. W tym filmie

jeszcze raz — Jak w „We­
sołym jarmarku" — przeja­
wiła się ogromna wartość

kolorowych zdjęć. Scena­
riusz z przygodami po pro­
stu woła o kolorowy świat

ST. MORAWSKI
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koszykarzy radzieckich

do Chińsk ej Republiki
Lufowej

MOSKWA. Z Moskwy wyje­
chała do Pekinu ekipa koszyka­
rzy radzieckich, która rozegra
w Chińskiej Republice ludowej
szereg spotkań towarzyskich i

pokazowych z koszykarzami
chińskimi.

Koszykówka jest ulubionym
sportem młodzieży chińskiej i

jedną z najbardziej popular-
tńyoh i masowych gałęzi sportu
w Chińskiej RepubFce Ludowej.
Poziom gry wielu drużyn cłtiń-
sfcch jest bardzo wysoki. Gra­
czy cechuje ambicja, szybkość
i celność strzałów.

Radzieccy koszykarze spot­
kali się w sierpniu br, po raz

pierwszy jako reprezentacja
studencka Związku Radzieckie­
go z reprezentacją studentów
chińskich na intięłdzyinairodo-
wych- zawodach studenckich w

Pradze. Spotkanie tych drużyn
zakończyło się zwycięstwem
koszykarzy radzieckich 74:30.

Uchwała Plenum GKKF
w sprawie społecznych sekcji Komitetów Kultury Fizyczne]
dla poszczególnych dziedzin sportu i aktywu społecznego

WARSZAWA
TIT Plenum GKKF, które odbyło się w ubiegłym tygodniu
111 w Warszawie podjęło szereg doniosłych uchwał. Ple­
num m. in. zatwierdziło uchwałę Prezydium GKKF o li­
kwidacji związków dla poszczególnych dziedzin sportu
i powołaniu sekcji Komitetów Kultury Fizycznej.

W uchwale tej czytamy:

Pfenum GKKF stwierdza.. że

poważne osiągnięcia w dziedzi­
nie umasowienia kultury ffcy-
cznei a w szczególności rozwo

ju poszczególnych dziedzin

sportu są w dużej mieTze za­
sługą aktywu społecznego dzia­
łaczy sportowych skupionych
w zarządach związków sporto­
wych. Dobrowolna praca spo­
łeczna działaczy sportowych
na odcinku organizacyjnym i

szkoleniowym stała się poważ­
nym wkładem w dotyćhczaso-

Terminarz lig bokserskie!)
WARRSZAWA. W PoCskśm —OWKS.

___ _

Związku Bokserskim odbyło sięZwiązku Bokserskim odbyło się 4 marca 1951 r. Włókniarz—
losowanie przyszłorocznych roz OWKS, Budowlani—CWKS,

mistrzostwo I ■11 Włókniarz—Stal, Gwardia Ko­
lejarz.

18 marca 1951 r. Gwardia—
Włókniarz, Kolejarz—Związko­
wiec, CWKS—Stal, OWKS—
Budowlani.

15 kwietnia 1951 r. Włókniarz
—Budowlani, OWKS—Stal, Ko­
lejarz—CWKS, Gwardia—Zwią­
zkowiec.

grywek o

ligi bokserskiej. W wyniku lo­
sowania w I rundzie odbędą się
następujące spotkania;

I LIGA:
14 stycznia 1951 r. Ogniwo

(Łódź)—Stal (Poznań), Gwardia

(Gdańsk)—Kolejarz (Gdańsk),
Gwardia (Warszawa)—Stal Ka­
towice).

28 stycznia 1951 r. Stal (Po.
znań)—Stal (Katowice), Kole­
jarz (Gdańsk)—Gwardia (War.
szawa, Ogniwo (Łódź)—Gwar­
dia (Gdańsk).

11 lutego 1951 r. Gwardia
. (Gdańsk)—Stail (Poznań), Gwar,

da (W-wa)—Ogniwo (Łódź).
4 marca 1951 r. Stal (Poznań)

—Kolejarz (Gdańsk), Ogniwo
(Łódżl—S.al (Katowice), Gwar,
dia (Gdańsk)—Gwardia (War­
szawa).

18 marca 1951 r. Gwardia
(Warszawa)—Stal (Poznań), Stal
(Katowice)—Gwardia (Gdańsk),
Kolejarz (Gdańsk) —- Ogniwo
(Łódź).

(Gdańsk) ■— Ogniwo

II LIGA:
14 stycznia 1951 r. Stal (Wro­

cław)—Włókniarz (Łódź), Bu­
dowlani .(Mysłowice)—Kolejarz
(Poznań), OWKS (Lublin)—Gwar
dia (Wrocław). Związkowiec
(Bydgoszcz)—CWKS (Warsza­
wa).

28 stycznia 1951 r. Włókniarz
—CWKS. OWKS—Związko­
wiec. Budowlani—Gwardia, Stal

—Kolejarz,
11 lutego 1950 r. Kolejarz—

Włókniarz, Gwardia—Stal,
Włókniarz—Budowlani, CWKS

Kurs dla kandydatów
na sędziów
narciarskich

III. Krakowski Okręq Pol­
skiego Związku Narciarskiego
organizuje kurs dla kandyda­
tów ńa okręgowych sędziów
narciarskich w czasie od 27
grudnia 1950 do 5 stycznia
1951. Kurs obejmie. 40 godzin
wykładów, które będą się od­
bywać w lokalu MKKF przy
ul. Manifestu Lipcowego 27 w

godz. 17.30 do 2130. Na za­
kończenie kursu egzamin. Z

uwagi na wielkie zapotrzebo­
wane sędziów narciarskich
do imprez bieżącego sezonu

(SPO, Mistrzostwa Zrzeszeń
i in.) Zarząd III. Okręgu wzy­
wa wszystkie Zrzeszenia, Klu­
by i Sekcje narciarskie jako
też wszystkich zainteresowa­
nych działaczy do . zgłoszenia
swego uczestnictwa w czasie

dyżurów Okręgu w lokalu P.
P. N., PI. WW. Świętych 8, Ip.
w godz. 11-—-13 i 18-—21. Osta­
teczny termin, zgłoszeń 23

grudnia.

wy crorwói polskiego; ruchu

sportowego,
W obliczu wciąż rosnących,

coraz to szerszych zadań, iakie
stawia przed kulturą fizyczną
i sportem wałka o realizację
Sześcioletniego Planu budowy
podstaw socjalizmu jako wkła­
du Polski Ludowej do walki o

pokój światowy nieodzowne
jest dalsie ucdniesienie pozio­
mu pracy politvczno.organiza-
cyjnej i wyszkoleniowo-sporto-
wej oraz wzmocnienie jednoli­
tości organizacyjnej w ruchu
sportowym.

Istnienie Związków Sporto­
wych oddzielnie od Komitetów
KF i Zrzeszeń Sportowych roz­
prasza wysiłki aktywu ■społe­
cznego i zawodowych pracow­
ników sportu i stwarza dwuto­
rowość, która na obecnym eta­
pie hamuje rozwói masowego
sportu i poziomu sportowego w

poszczególnych gałęziach.
Plenum GKKF zatwierdza n-

chwałę Prezydium GKKF o U'
kwidarći zwiąźków dla po­
szczególnych dziedzin sportu w

ich obecnym stanie i powoła­
nia sekcji dla poszczególnvch
driedzin sportu Komitetów K’»l-
tJurv Fizycznej wszystkich
szczebli.

Powołania sekcji stanowi
dalszy krok na drodze prakty­
cznej realizacji doświadczeń
pr: oduijąćego w świecie sportu
ZSRR j przyczyni się do. włą­
czenia jak na:szerszego akty­
wu społecznych działaczy do
reaiiżacii zadań postawionych
przez Państwo Ludowe ’ Pol­
ską Zjednocróną Partie Robot­
niczą przed poiskim cuchem

sportowym.
Sekcje sportowe KKF jako

organa fachowego kierownic-

Wva i kontroli całokształtu pra­
cy sportowej w danej dyscy­
plinie będą współdziałać w

przygotowaniu szerokich rzesz

społeczeństwa do zdobywania
odznaki SPO, w szkoleniu ka­
dry wvś; kołeniowej i organiza­
cyjnej swojej dyscypliny spor­
tu oraz kierować pracą organi­
zacyjną i wyszkoIeniowo-sDor-
tową w swojej dyscyplinie.
Dla spełnienia

'

tych zadań se­
kcje korzystać będą z ustawo­
wych uprawnień kierowania i

kontroli Komitetów KF niż­
szych szczebli i Zrzeszeń Spor­
towych.

Powołanie sekcji przyczyni
się do oparcia Komitetów Kul­
tury Fizycznej i Rad Zrzeszeń

Sportowych o szeroki aktyw
najbardziej ofiarnych i odda­
nych sprawie ludowego sportu
społecznych działaczy sporto­
wych do stworzenia nowego
aktywu oraz do dalsiego pod­
niesienia przodującej roli i zna­
czenia sportowego aktywu spo­
łecznego w walce o upowsze­
chnienie kultury fizycznej i
sportu i wychowania szerokich
rzesz młodzieży pracującej
miast j wsi sprawnych do pra­
cy i obrony Ludowej Ojcryzny

551 Ludowych Zespołów sportowych
pracuje w woj. krakowskim

Obecnie na naszym teren;® ło udział 412 drużyn, rozgrywa
pracuje 551 Ludowych Zespo- jąc ponad 1200 spotkań z udzia­
łów Sportowych (w roku ubie- łem około 4 tys.ące zawodni*

głym pracowało 211).
Zespoły te zrzeszają pokaźną

liczbę członków, bo około dwa­
dzieścia pięć tysięcy.

Dobre wynika osiągnięto rów
n eż na polu organ zowania im­
prez masowych. I tak: w Bie­
gach Narodowych wzięło udział
22 tysiące osób, w tym 3.500
kobiet; w Marszach Jesiennych
18 tysięcy, w tym 6 tysięcy
kobiet, w raśdach kolarskich 3

tyś.ące. w rozgrywkach płk!
ręcznej 3 tysiące, w tym tylko
138 kobiet, w trójboju lekkoa­
tletycznym 9 tysięcy, w tym
1500- kobiet, .

. Poriadfo szereg LZS-ów brało
udział w mistrzowskich roz­
grywkach piłkarskich oraz w

meczach o „Puchar Polski". W

spotkaniach p łk ręcznej bra-

ków. (W. W.)

Treningi narc arzy NOR
w Zakopanem

ZAKOPANE. Na skutek po­
prawy warunków śniegowyah
od dwóch dni trwają w Zako­
panem regularne treningi re­
prezentacyjnej Kadry 'Narciar­
skiej Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Goście tre­
nują wspólnie z narciarską
reprezentacją Gwardii pod
okiem trenerów polskich i nie
miećkich.

Treningi skoków odbywają
się na Kondratowej, ą zjazdów
na Kasprowym. Dotychczaso­
we próby biegów płaskich
wykazują, że w tej konkuren­
cji goście przewyższają za­
wodników.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2—3 -ch SIŁ POMOCNICZYCH W ZAKRESIE
KSIĘGOWOŚCI poszukuje od zaraz wzgl. od
1 stycznia 1951 r. duża Państwowa Instytucja
Usługowa w Krakowie. Zgłoszenia z życiorysem
składać do „Biura Ogłoszeń „Prasa", Kraków,
ul., Boh. Stalingradu 4, pod Nr 1558“.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA.
NYCH i LĄDOWYCH -z praktyką, do prac na

terenie i w pobliżu Krakowa, poszukuje: Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyj.
nych Nr 1, Oddział 2 w Krakowie, ul. Pawia-
Boczna 12. Wynagrodzenie w/g umowy zbioro.

wej. 1579-K

3-CH ŚLUSARZY i 3-ch MONTERÓW WA-
GARSKICH przyjmie: Zakład śłusarsko-Wa-

garski w Krakowie, ul. Konopnickiej 82. Wyna.
grodzenie w/g stawek w przemyśle metalowym.

1562-K

TECHNIK NORM, z praktyk? warsztatów? zo­
stanie bezzwłocznie przyjęty przez Przedsię­
biorstwo Państwowe. Wynagrodzenie według
układu zbiorowego dla Przemysłu Naftowego.
Zgłoszenia: Dyrekcja Zjednoczonych Rafinerii
Nafty Dz. Personalny, Kraków, Rakowicka 29.

' 1557-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Nauka

ROSYJSKI JĘZYK nauka —

pomoc oraz KORESPONDEN­
CYJNA nauka pisania alfa­
betu Na odpowiedź załą­
czyć znaczki. Retoryka.! —

mieszkanie 14. '.1655

ZGUBIONO książeczkę woj­
skową RKU Wadowice, ksią­
żeczkę Ube-zpiecząlni Społe­
cznej, wyciąg metryki —

Janik Piotr, ur 23. IV. 1910

Grójec, zamieszkały Jaworz­
no ul. Sz-czakowska 36.

1573-k

LICYTACJE

Km. 506/49. Komornik Sądu Grodzkiego w Wa­
dowicach pełniący Obowiązki komornika Sądu
Grodzkiego w Żywcu, na podstawie art. 602 kpc,
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 39 gru.
dnia 1950 r. o godz. 9 rano w Rajczy w lokalu

fabrycznym firmy: „Zastrug“ (Jan Zawada i
Piotr Strugała) (nie później jak w dwie godzi­
ny po oznaczonym czasie) odbędzie się
2-ga LICYTACJA RUCHOMOŚCI
należących do firmy „Zastrug" (Jan Zawada
i Piotr Strugała), składających się z komplet,
nych maszyn do wyrobu dykt, to strugarki,
nożyc, prasy, lokomobili marki R. Wolf 35 KM,
traku marki „Bruen“ Konigsfełder" 350 m/m,
heblarki „Kirchner“ Leipzig, wiertarki elektry­
cznej kilku tokarń mechanicznych o napędzie
elektrycznym, generatora marki „AEG“, kopu-
laka do wytapiania żeliwa, kompresora hydrau.
licznego, auta ciężarowego „Opel Bluetz", sa­
mochodu osobowego „Citroen" uszkodzonego
i innych maszyn i części warsztatów mechanicz­
nych, maszyny do pisania „Yost", aparatu ra­
diowego 5-cio lampowego, 10 paczek dykty, o-

szacowanych na 120.000 zł.
Ruchomości powyższe można oglądać w dniu

licytacji w miejscu i czasie wyżej podanym..
1577k Komornik: Pochłopień

ZGUBIONO książeczkę U-

bezpieczalni Społecznej na

nazwisko Ćwikliński Ludo­
mir, Kraków !695-g

ZAGUBIONO kartę rozpoz­
nawczą. na nazwisko Musiął
Andrzej.—

’

Wężesów, po w.

Miechów. 1691-g

Sprzedaż
WÓZEK inwalidzki ■sprzeda
..Komis” Kraków, Długa 32.

1574-k

Zguby i kradzieże

SKRADZIONO legit. szkolną
Nr. 273 na nazwisko Bucka
JatóBna, Kraków, J |720-g

ZGUBIONO legitym. związ­
kową Nr.; 139937. Szczygiel­
ski Wacław", Kraków.

1721-g

ZGUBIONO notes z kartą
rzżefnjieślniczą Nr. 981 wy­
stawioną przez Starostwo
żywieckie. dnia 16. II . 1937.
Znalazcę proszę o zwrot -na

adres:. Mika Jan Radziecho­
wy Nr, 603, powiat

’ Żywiec.
1578-k

ZAGUBIONO książeczkę woj­
skową Nr. 0872043 wydaną
przez WKR Biała Krakowska-
wdniu3.XI.1949r. na

nazwisko Kucharski Woj­
ciech., Żywiec 1570-k

ZGUBIONO książeczkę woj-
. skową Nr. 0864684 na naz­
wisko Kaleta. Alojzy wyda­
ną przez RKU w Białej.

1576-k

BIURO OGŁOSZEŃ"
R. S. W. „PRAS A'*
----- ------- w Krakowie------------- -

ul. Bohaterów Stalingradu 4

ma OBECNIE

nr telefonu 229-61

KARMIĆ IELKA/

Nigdy jeszcze Bałtromejuś tak gniewnie nie mówił z żoną.
Zamknęła się w komórce i długo płakała, a potem poszła po­
żalić się Tarutisowej. ■

Nie minęła godzina, jak zostawiła Linkasą rzeźbiącego łyż­
nik, gdy wróciła, już go nie było. Przy progu leżała siekiera,
wytarte na czysto drewniaki, pudło z popiołem, na nim gazeta,
a na gazecie fotografia jej brata. Nie mogła zrozumieć, po co

65)
— Sami jesteśmy winni. Źle ziemię podzielono. Pocięto nam

ziemię na działki, posadzili nas nagich i bosych — każdy za

siebie miał myśleć — i rzucili na pastwę losu. Rozdzielili nasze

siły, rozpędzili — jak wilki stado owiec i nuż łowić, i nuż du­
sić nas w pojedynkę. Nie trzeba było krajać na zagonki, a żjc
bez miedz i wiech, ręka w rękę, serce przy sercu... Komuną,
rozumiesz? Bo inaczej — jeden siedzi na górze,a setki przed
nim plecy gną.

Linkus wyraźnie poprawił się, zginęły jego strachy. Nawet,
może stał się zbyt spokojny. Usiądzie gdzieś na stronie, _wy­
plata koszyki. Całymi dniami, bądź rzeźbi łyżki i ciągle śpie­
wa wciąż tę samą piosenkę:

Muzyk szwabem był, co wciąż
tak podkręcał rudy wąs...

Domowi byli zupełnie spokojni o niego. Ale raz zauważyw­
szy baczne spojrzenie żony, pogniewał się nie na żarty.

__ Czego na mnie oczy wytrzeszczasz jak na głupiego. .

— Ja z miłości — odrzekła, nie znajdując innej odpowiedzi.
. .. Kochasz! Ty smoło! tyle tylko umiesz, zęby plotkować.

Dzwonisz po całej wsi, że wariuję. Cóż, wiąz mnie.
_ Zawołaj

jeszcze dzieci, ukrzyżujcie ojca na ścianie. Bo może zjesc was,

zarżnąć! ___

po-razute rzeczy, ale od
dom, zajrzała do studni

Linkus tak dziwacznie porozkładał
czuła W tym coś niedobrego. Obszukała
i pobiegła do sąsiadów.

Nikt nie widział, jak Bałtromejuś szybkim krokiem odszedł

przez porębę, gdzie nie było już śladu po stuletnim lesie, tylko

pnie i pieńki. Szedł nie wiedząc gdzie, nie rozumiejąc, gdzie
i kto go woła.

Na skraj lasu wybiegł zając, nasłuchiwał gdzie szczekają
psy, poostrzył pazurki, i znów umknął w głąb lasu. Bartłomie-

jus nie rozumie już sam, czy oślepł, czy też od wiosennych za­
pachów zakręciło mu się w głowie — nagle cały zdrętwiał.

Kędy spojrzy — serce ściska się, tak wszędzie pusto. Ani

pni, ani wierzchołków drzew!...
Pobiegł z powrotem, nagle coś błysnęło mu nad głową i

schwyciło go za gardło. Włosy stanęły mu dęba ze strachu, —

padł na ziemię, podskoczył, lecz stołowa pętla potrzasku coraz

mocniej i mocniej ściskała mu gardło, dopóty słońce nie zga­
sło imu w oczach i opadł jak grudka śniegu na ziemię.

XXI.

Juras przechodził przez podwórze, zdaleka dochodziły prze,
ciągłe, smutne pienia żałobne. Niezgodny chór, to był zagłu­
szany przez wiatr, to znów dźwięczał wyraźniej nad zamglo­
nymi polami. Ujrzał, jak na pagórek wspięła się mała gro­
madka ludzi. Promienie przebiły chmury, oświeciły wierzch

trumny i znów zgasły. Naszły gęste, skłębione chmury. Chór

kościelny wciąż wywrzaskiwał swe pienia.'
— Ależ dużo ludzi umiera! Co dzjeń dwu lub trzech nie­

boszczyków niosą, — usłyszał Juras przechodząc przez próg
własnej chałupy.

— Dla księży dobre żniwo!... ■■ /
— Nie mają w co ani ubrać się, ani odziać się, nie ma je­

dzenia — toteż i umierają.
Juras usiadł z boku, jakby był w obcym domu. Potem wstał,

chciał odszukać żonę; powiedzieć jej, żeby nie karmiła bydła,
dzisiaj i tak je zabiorą, wrócił do chałupy, otulił kaszlące dzie­
cko i siadł, jak najdalej od wybierających się na targ.

— Wczoraj w gazecie przeczytałem: chłopi — krew kraju,
chłopi — nasi żywiciele. Pewno, dobra krew, myślę sobie, bo

ją ciągle wysysacie... Do diabła z takim życiem i z takim rzą­
dem! Ciąg-dalszy nastąpi.
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